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Bezcelowy trud ?

M inisterstw o O piek i Społecznej rozesłało do w szystk ich  in- 
sty tucy j społecznych, a w  szczególności do in sty tu cy j społeczno 
w ychow aw czych  ankietę dla zbadania w ysokości i p rzy czy n  zad łu ­
żenia ty ch  in sty tu cy j o raz m ożliw ości sanacji stosunków .

T akże  i nasze żydow skie insty tucje  sierocińskie o trzy m ały  
tę  ankietę  pop rzez  Z arząd  m . Lw ow a. N iedaw no  tem u  o trz y m a ­
liśm y rów nież przez Z arząd  m iasta w ezw anie M inisterstw a O pieki 
Społecznej o pow iększenie liczby dzieci w ychow yw anych  w  za ­
kładach p rzez przyjęcie dzieci b ez ro b o tn y ch  jako hosp itan tów . 
O dpow iedzieliśm y podów czas, że chętn ie  zastosujem y się do żą ­
dania M inisterstw a, jeśli gm iny p rzez w yp ła tę  uchw alonych  sub­
wencji dopom ogą nam  do u trzy m an ia  b y tu  naszych insty tucy j, 
do uchylenia grożącego im  niebezpieczeństw a likw idacji.

O dpow iedź zarządów  poszczególnych zakładów  na obecną 
ankietę w  spraw ie zadłużenia była bardzo  p rostą . O kazało  się b o ­
wiem  w  przew ażającej liczbie w ypadków , że sum a długów  nie 
p rzekracza  lub p rzek racza  ty lk o  o d ro b n o stk ę  sum ę n iew ypłaco­
nych  w osta tn ich  dw u latach  subw encyj kom unalnych . Tem sa- 
m em  w skazaną też jest m ożliw ość i droga do sanacji, droga, k tó rą  
już po niezliczone razy  w skazaliśm y na lam ach naszego pism a, na 
naradach , zgrom adzeniach  i w  niezliczonej ilości m em orjałów  pod  
adresem  w ładz k o m unalnych  i rządow ych  w ładz nadzorczych  
w szystkich  instancyj.

A jak przedstaw ia się sytuacja w  chw ili obecnej? R o zp o czy ­
nają się ferje. C zyn im y  nad ludzk ie  w p ro st wysiłki, aby dzieci,



pozostające w naszej opiece, rozm ieścić na ko lonjach , pó łko lon- 
jach, albo u  osób p ry w atn y ch , by  nabra ły  nieco sił do pracy  
w  następnym  ro k u  szkolnym , w  k tó ry m , oby  nie po trzebow ały  
znosić w iększego n ied o sta tk u , n iż  w  ubiegłym .

P rócz tego k ie ro w n ik ó w  akcji obarcza jeszcze wiele innych , 
bardzo  ciężkich  tro sk . O d  la t nie p rzep ro w ad zo n o  w  zakładach 
żadnego rem o n tu , nie uzupełn iono  inw en tarza . W  każdej in s ty ­
tucji leży po  kilkadziesiąt p o d ań  o przyjęcie now ych  dzieci, p o ­
dań , z k tó ry c h  każde w p ro st ocieka k rw ią  serdeczną.

T u  sam otna  m atka , obarczona sześciorgiem  czy naw et o śm ior­
giem  dzieci blaga, by odebrano  jej bodaj najm łodsze dzieci, aby 
um ożliw ić jej szukanie jakiejś p racy . T am  m atk a  ciężko cho ra  na 
gruźlicę, dzieci śpią razem  z n ią  w  jednem  łóżku . Sąsiedzi py ta ją  
się ze — słusznem  zresztą  — rozgoryczen iem , od  czego istnieją 
in sty tu c je  społeczne, jeśli w tak ich  w ypadkach  nie udzielają p o m o ­
cy? Z innego podania  dow iadujem y się, iż ojciec sku tk iem  k ry z y ­
su popełn ił sam obójstw o, m a tk a  popadła  w  obłęd, dzieci wałęsają 
się w śród  obcych.

I ta k  jedno  podanie  po  drugiem  opow iada w  słow ach p ro ­
stych , bezpre tensjonalnych  tragedję ludzką i dom aga się rem edury .

K om u odm ów ić, kogo przy jąć , jak  skalkulow ać w ydatk i, aby 
ro k  p rzysz ły  nie był tak  tru d n y m  i trag icznym  dla p row adzących  
akcję jak  ro k  ubiegły?

B adam y sk rupu la tn ie  cy fry  dochodów  i w y d a tk ó w  z o s ta t­
n ich  k ilk u  lat. Szukam y takiej pozycji, k tó ra b y  dala się jeszcze 
z redukow ać, ale nie znajdu jem y żadnej m ożliw ości realnej k a l­
kulacji, poniew aż nie um iem y odpow iedzieć na zasadnicze p y ta ­
nie, czy Z arząd  m iasta spełni i w  jak ich  rozm iarach  spełni swoje 
w obec nas zobow iązania.

M im o wszelkie u roczyste  przyrzeczen ia , dane nam  ubiegłego 
ro k u  p rzez w szystkie czynn ik i m iarodajne, m im o solennego za-, 
pew nienia  ze s tro n y  U rzęd u  w ojew ódzkiego, że w  okresie 1933/34 
za rząd  m iasta w ypłaci w pełnej w ysokości p rzy zn an e  subw encje — 
a U rząd  W ojew ódzk i chyba w  po ro zu m ien iu  z P rezyd jum  m ia­
sta  dał nam  tak ie  zapew nienie, — o trzym aliśm y  w  n ieregu larnych  
ra ta c h  ledw o połow ę uchw alonych  sum.

W  ro k u  bieżącym  znów  obn iżono  w  p re lim in arzu  b u d że to ­
w y m  subw encje dla naszych in sty tucy j i znow u  pow zięta  została 
p rzez  R adę M iejską uchw ała, że subw encje dla p ry w a tn y ch  zakła­
d ów  opiekuńczych  m ają być w  całości w ypłacone w  ra tach  k w a r­
ta lnych  bez w zględu na ew entualną konieczność redukcy j bu d że­
tow ych .

D obiega już końca pierw szy kw arta ł, ale nie słyszym y nic 
o  k ro k ach  p rzygo tow aw czych  dla w ypłacenia nam  pierw szej ra ty



subw encji. W łaśnie teraz , k iedy  należy z p o w odu  końca ro k u  dzie­
ci rozesłać, coś zrobić  dla polepszenia ich stanu  zdrow ia, poczynić 
najniezbędniejszy  i najkonieczniejszy  re m o n t —  zn ó w  głucho 
i cicho.

Jużeśm y się p rzyzw yczaili do tego, że wszelkie uchw ały  w  n a ­
szych spraw ach, wszelkie daw ane nam  przyrzeczen ia  pozostają na 
papierze.

Jednak  ciągle jeszcze przeciw  tem u  się b u n tu jem y , ciągle je ­
szcze nie rozum iem y , dlaczego właśnie w  ten  sposób się dzieje, d la­
czego w  sto sunku  do nas w  100%  lam ie się obow iązujące przepisy 
ustaw ow e, dlaczego m usim y od la t stw ierdzać, że nie stosuje się 
w obec nas obow iązujących  przep isów  ustaw ow ych?

Przeglądaliśm y bud że t m . Lw ow a. M oglibyśm y cyfram i tego 
b u d że tu  w ykazać, jaka dzieje się nam  k rzy w d a  i jaka tkw i iron ja  
w  zapew nieniach, że nie w ypłaca się nam  stosunkow o d ro b n y ch  
subw encji z pow o d u  b rak u  pokrycia . M oglibyśm y w ykazać, że licz­
ba dzieci w  m iejskim  zakładzie, przepraszam , w  m iejskim  pałacu 
sieró t p rzy  ul. K adeckiej, nie zm niejszyła się, ow szem  w zrosła. M o­
glibyśm y na podstaw ie c y fr  budże tow ych  w ykazać, o ile lepiej o d ­
żyw ia się ty c h  „ a ry s to k ra tó w "  z pałacu p rzy  ul. K adeckiej, wzgl. 
o ile d rożej kosztu je  u trzy m an ie  tam  dziecka. M oglibyśm y w y k a ­
zać, o ile w zrosła liczba dzieci um ieszczonych w  opiece pozazakła- 
dow ej (dom ow ej) i zapy tać się, czy dziecko żydow skie m ieszka­
jące we Lw ow ie nie jest ob jęte  ustaw ą o opiece społecznej, czy nie 
jest obow iązkiem  G m iny  zająć się także  dzieckiem  żydow skiem ?

M ożnaby  podnieść, że budow a zakładów  jest rzeczą kosztow ną, 
że Żydzi ze w zględów  ry tu a ln y ch  nie m ogą i nie chcą korzystać  
z pałacu p rzy  ul. K adeckiej (nie w iem y, czy gdyby się znalazł k toś, 
k tó ry b y  chciał z tego pałacu skorzystać, czyhy go p rzy ję to ) ale 
rozm ieszczenie dzieci w  opiece dom ow ej nie w ym aga żadnych  dal­
szych w y d atków , jak  na kosz t u trzy m an ia  dziecka. C zem uż więc 
gm ina m . Lw ow a nie p rzy jęła  na swój e ta t opieki pozazakladow ej 
ani jednego żydow skiego dziecka? C zem u w  tej dziedzinie na dziec­
ko  chrześcijańskie w ydaje się na głowę rocznie  246 zł., zaś p rzez 
T o w arzy stw o  O piek i nad  dzieckiem  (opieka dom ow a) na dziecko 
żydow skie aż 17 zł. rocznie (wedle w ykonan ia  b u d że tu  w  ro k u  
ubiegłym ).

M oglibyśm y wreszcie, opierając się na obow iązujących od  p rz e ­
szło dziesięciu la t przepisach zapy tać  się, czem u nie budując w ła­
snych  zakładów  dla dzieci w yznania  żydow skiego, m iasto  nie za ­
w iera u m ów  z istniejącem i in sty tucjam i i nie płaci o d  każdego ż y ­
dow skiego dziecka tyle, ile płaci ro zm aity m  p ry w a tn y m  chrześci­
jańskim  in sty tuc jom , u k tó ry c h  od  la t um ieszcza dzieci nie zna j­
dujące pom ieszczenia w  pałacu p rzy  ul. Kadeckiej. C zem u dla k a ż ­



dego z ty ch  dzieci, w ogólnej liczbie 206 znalazł bez tru d u  po 1.50 
Zl. dziennie, a dla naszych dzieci z tak im  tru d em  zdołaliśm y w y ­
w alczyć ledw o po  14 i ćw ierć grosza?!

M oglibyśm y jeszcze wiele postaw ić p y tań , ale nie czynim y 
tego, bo w iem y, że nie o trzy m am y  odpow iedzi jasnej, odpow ia­
dającej rzeczyw istem u stanow i rzeczy. P ok u tu je  w  naszym  sam o­
rządzie  w ciąż jeszcze daw ne p raw o zw yczajow e, a ono czuje się 
d o tk n ię te , gdy się poruszy  spraw ę żydow ską.

N a  k ró tk i ty lk o  czas zagościła na „ ra tu szu "  m . Lw ow a now a 
ustaw a o opiece społecznej. Było to  za czasów kom isarja tu  rz ą d o ­
w ego, k iedy re fe ren tem  opieki społecznej był zastępca kom isarza 
rządow ego, radca U rzęd u  W ojew ódzkiego p. F rankow ski. K o m i­
sarz rządow y, rep rezen tu jąc  czynn ik  rządow y, w ychodził z za ło ­
żenia, że ustaw a pow inna być w prow adzona w  życie i starał się 
pow oli p rzyzw yczajać duch  „ ra tu sza" do tego, iż w obec ustaw  
są w szyscy rów ni i że ustaw a o opiece społecznej stosuje się ró w ­
nież i do dzieci żydow skich. Jednak  rząd y  te  n ieste ty  nie trw a ły  
długo i nie zdołały w poić ow ych zasad w  czynn ik i kierujące naw ą 
m iasta. P rzyszły  rządy  w y b ran y ch  p rezy d en tó w  m iasta, a z n im i 
redukcje  ledw o co w prow adzonych  w  budżet m . Lw ow a m ałych  
subw encyj dla naszej akcji. P ro te s ty  nie pom agają, subw encje te 
zm niejszają się i red u k u ją  z ro k u  na ro k  i nic nie zapow iada, by  
w bliskiej przyszłości pow iać m iał jakiś now y duch. C hyba, że sta­
nie się cud, chyba, że znów  pod  naciskiem  w ładz nadzo rczych  zasa­
dy rep rezen tow ane p rzez R ząd  w ejdą w  życie. N arazie  tru d n o  w to  
w ierzyć, narazie bezcelow ym  tru d em  jest pisać o ty ch  spraw ach, 
nie w iedzieć po raź  k tó ry . Serca i uszy tych , k tó rz y  m ieliby ow e 
skargi usłyszeć i na nie zareagow ać, są dla n ich  zam knięte .

A  m oże skargi owe w yw ołu ją o d ru ch  gniew u u tych , u  k tó ­
ry ch  pow in n y  w yw ołać poczucie w iny?

Pocóż więc ten  bezcelow y tru d ?  Poco ta  w ielo letn ia p raca 
i w alka, poco  te  słowa, ham ujące w  sobie i ból i gniew  i zaw ie­
dzione nadzieje, jeśli doszło się do przekonan ia , że nie są skuteczne?

Słowa rozpaczy , bolu , gniew u w ypow iadane na znak  p ro te ­
stu  przeciw  do tychczasow em u bezpraw nem u stanow i rzeczy są 
same p rzez  się czynem . R ozbrzm iew ają  w  dalekie kręgi, i m oże 
d o trą  kiedyś do tak ich  uszu, k tó re  nie będą dla n ich  zam knięte , 
do uszu osoby m ającej ty le  m ocy i w ładzy, iż będzie m ogła p o ­
w iedzieć: tak  dalej być nie m oże.

W  każdej rozpaczy  jest jakaś jsk ierka nadzieji. W  każdym  żalu 
tk w i m aleńka iskierka w iary , że w yw oła pożądany  od ruch .

M oże i te, dotychczas bezskuteczne tru d y , tak i o d ru ch  w y ­
wołają?



H . G Ó RSK A .

Cygan.
(Urywek z książki dla młodzieży „Cbłopcy z ulic miasfa“, kfóra 

ukaże się wkrófce nakładem Grebefhnera i Wolfa).

M iał dwanaście lat, ale nie w yglądał naw et na dziesięć. W  za ­
w odzie ulicznego grajka — rzecz bardzo  ko rzy stn a . Im  m niejszy 
bow iem  i szczuplejszy jest ch łopczyk , k tó ry , zagraw szy u p rz e d ­
nio  na p o d w ó rzu  kilka bardzo  rzew nych  m elodyj, zaśpiewa 
piosenkę o sierocie w ypędzonej p rzez  m acochę lub żalącej się nocą 
na grobie m atk i, tem  więcej zaw in iętych  w  pap ierk i groszaków  
sypie się z okien  dom ów . A le m im o swego „k o rzy stn eg o " w yglą­
d u  nie zarabiał wiele. Było w jego smagłej cerze, og rom nych , p o ­
sępnych lub bezczelnie n a ta rczyw ych  czarnych  oczach i gard ło ­
w ym  głosie o cudzoziem skim  akcencie coś obcego, coś nie b u d zą­
cego ani w spółczucia ani zaufania.

C zy  byl napraw dę (jak tw ierdził) sierotą, czy też p rzy w ęd ro ­
w ał tu  z jedną z ty ch  kob iet, k tó re  w chodzą lekkiem i, skradają- 
cem i się k ro k am i (obejrzaw szy się up rzedn io  ostrożn ie  czy d o ­
zo rcy  niem a w  pobliżu) na kuchenne schody dom u, by  pow różyć 
służącym ? N ie  w iadom o. W  każdym  razie pew nem  jest, że, jeżeli 
naw et spo tykał się gdzieś w  nocy  z m atką , to  p rzez cały dzień 
m usiał się sam troszczyć o siebie. I to  n ie ty lko  o swe w yżyw ienie, 
ale i o obronę. M usiał być bow iem  ciągle czujny, ciągle go tow y 
do  ucieczki lub odparcia napaści. Był n iby  kanarek  w ypuszczony 
m iędzy  w róble dziobiące się w praw dzie  m iędzy  sobą o ziarno , 
ale zawsze gotow e do w spólnego zadziobania obcego przybysza.

N ie  staw iał zresztą n igdy  czoła w o tw arte j bójce: W iedział 
przecież z dośw iadczenia, że każdy  z jego w spó łzaw odników  ma 
jakichś p rzy jació ł, jakiegoś „ k in d e ra " J), jakąś grupę; w  k tó re j 
m oże znaleźć oparcie. O n  natom iast jest zupełnie sam.

A zresztą — skrzypce.
K ażda bójka m ogła narazić  skrzypce. A  skrzypce to  byl chleb, 

to  była jakgdyby  p rzep u stk a  u łatw iająca wślizgnięcie się tam , gdzie 
bez nich  n iepodobna by  się dostać, to  był wreszcie m oże — jedy­
ny  przyjaciel i ostoja. Jeśli nie zdołał uciec p rzed  napastn ikam i, 
to  uk ryw ał je na piersiach pod  k u rtk ą , garbił się, ku rczy ł i p o d ­

*) „K inder" w narzeczu u liczników  lwowskich, to  starszy chłopiec w y­
syłający m łodszych na żebraninę. Jego podw ładni dzielą się z nim  zarobkiem , 
a w zam ian korzystają  z jego ob ro n y  przed  napastnikam i.



daw ał cierpliw ie p lecy p o d  tw arde , spadające na nie bezlitośnie k u ­
łaki, byle ty lk o  och ro n ić  je i obronić.

Z resztą  — był wesoły.
G łód, ch łód  i bicie p rzy w y k ł znosić podobn ie , jak  się znosi 

zm iany  pogody. Ludzie zaś nie byli dla niego nigdy  kim ś, od  kogo 
m ożnaby  oczekiw ać opieki czy pom ocy . D zielił ich na zw ierzynę, 
n)a k tó rą  się poluje, to  jest tych , o d  k tó ry c h  m ożna coś dostać, 
zarob ić  czy w yłudzić  i na w spó łzaw odników  w  tem  polow aniu , 
k tó ry c h  trzeb a  starann ie  i czujnie om ijać.

Jak im  sposobem  znalazł się pew nego dnia na p ro g u  św ietlicy 
dla gazeciarzy? Pew nie dow iedział się, że istnieje tak ie  schronienie, 
że jest w  niem  ciepło i sucho i m ożna się nap ić gorącej he rb a ty . 
A  tego dnia padał o d  ran a  deszcz ze śniegiem , wiał p rzen ik liw y  
w ia tr  i nigdzie nie po d o b n a  było  zarob ić  ani grosza. Jego drżący  
z z im na głos nie docierał do m ieszkań p rzez  szczelnie zam knię te  
okna, a na  ulicy p rzechodn ie  m ijali go szybko, w tu lając nosy 
w  w ysoko podniesione ko łn ierze  palt. N a  dom iar złego bał się, 
że skrzypce zm o k n ą  i m usiał okręcić  je k u r tk ą , a p o d  k u r tk ą  nie 
m iał niczego p rócz  starej, po d arte j kam izelki.

Stanął więc w  p ro g u  św ietlicy, z k tó re j buchało  św iatło, cie­
pło, w esoły gwar głosów  i nęcący b rzęk  łyżeczek. W ahał się jed ­
nak  jeszcze. N ie by ł w idocznie p rzyzw y czajo n y  do z b y t w ielkiej 
serdeczności ze s tro n y  rów ieśników .

Ale p an  P io tru ś  dostrzegł go i pow iedział:
— A  co to  za d u reń  stoi tam  w  drzw iach  i z im na napuszcza?!

I o d razu  trzeb a  było  zam knąć d rzw i z tej, albo z tam te j
strony .

Przybysz zam knął je od  w ew nątrz . Stał jednak  nadal w p ro ­
gu w ahający się i n iepew ny.

N arazie  n ik t nie zdaw ał się zw racać na niego uwagi.
C h łopcy  stłoczeni p rz y  sto łach pili h erbatę . Panna Joasia k rę ­

ciła się m iędzy  nim i roznosząc chleb. Józek  opow iadał jakąś „w spa­
niałą" h isto rję  o tem , jak  zeszłego ro k u  na p rim a  aprilis rozsprze- 
dał całą paczkę starych  gazet, jako doda tek  nadzw yczajny . H isto rja  
była (jak w szystkie h isto rję  Józka) najoczyw iściej zm yślona i ch ło p ­
cy w iedzieli o tem , lecz m im o to  zanosili się ze śm iechu.

Przybysz stal w ciąż w  p ro g u  oszołom iony ruchem , gw arem , 
ciepłem  i św iatłem , n iezdecydow any czy nie um knąć  i p rzy c ią ­
gany z n iepokonaną siłą p rzez ro zg rzan y  do czerw oności piecyk 
i stół z herbatą .

— Jesteś tu  pierw szy raz? — zapy ta ł nagle pan  P io tr i słowa 
jego zw róciły  na chłopca uw agę k ilku  siedzących p rzy  stole gaze­
ciarzy.

— O! N ow y! — pow iedział Fed’ko.



— P atrz ! M a skrzypce! — zaw ołał M oniek.
A  Janek  poznał.
— Przecie to  ten  cygan, co po  pod w ó rk ach  i na ulicy gra!

— Cygan! C ygan! — chłopcy zaciekaw ieni stłoczyli się w okół
niego.

C ygan zo rjen tow ał się n a tychm iast w po łożeniu : chw ila była 
w ażna i rozstrzygająca. "Wiedział z dośw iadczenia, że te raz  m oże 
z rów nem  p raw dopodobieństw em  dostać w  k a rk  i „w ylecieć" za 
drzw i, jak  o trzy m ać  chleb i herbatę .

U śm iechnął się tro ch ę  zuchw ale, a tro ch ę  obłudnie, pochylił 
się ku  n im  w dzięcznym  i m iękk im  ruchem  restauracy jnego  grajka, 
wsadził skrzypce p o d  b rodę i skoczna m elodja jakiejś ulicznej p io ­
senki pop łynęła  p rzez  świetlicę.

C hłopcy  zrozum ieli.
C ygan p rzychodził do n ich  podobn ie , jak p rzychodził na p o ­

dw órza  dom ów . W łóczęga do ludzi osiadłych. „G ra jek "  do wypo-: 
czyw ających po tru d z ie  dnia p racow ników . O ni byli przecież n ie ­
jako  gospodarzam i tej jasnej i ciepłej izby, ludźm i posiadającym i 
stale zajęcie, g ranatow e lub czerw one czapki Z  lam pasam i, jakichś 
gdzieś „zam ieszkałych" rodziców , k rew nych , czy choćby  zn a jo ­
m ych.

I o to  ten  m ały  w łóczęga przyszedł im  zagrać. W kup ia ł się 
n iejako tą  m uzyką  w  ich łaski.

P op atrzy li po  sobie z uśm iechem . D o b rodusznym  uśm iechem  
ludzi zam ożnych , zagospodarow anych , i osta tecznie  — „m o g ą­
cych sobie przecież pozw olić"...

I Janek , k tó reg o  nie dalej jak w czoraj po lic jan t w yrzucił 
z dw orca kolejow ego, gdzie zw ykle sypiał, sp lunął te raz  niedbałe 
p rzez zęby i pow iedział:

— T a  zostań  u  nas jak  chcesz! T a  n ik t ci nie bron i! A  m achnij 
no jeszcze tego sztajerka.

Fed’ko  zaś, k tó ry  był jeszcze bardzo  nieśm iały, bo n iedaw no 
p rzyw ędrow ał ze wsi i z tego pow odu  ch łopcy  w yśm iew ali go, 
„nab iera li"  i nazyw ali „ Iw anem " dodał p ro tekcy jn ie .

— Miejsca dla ciebie w ystarczy , nie bój się!
— N y , czy m y ci żału jem y te n  k u b ek  h e rb a ty  albo ten  ka­

w ałek chleba? — uzupełn ił M oniek, k tó reg o  p rzez dłuższy czas 
ch łopcy  nie chcieli w puścić do św ietlicy, gdyż jak  tw ierdzili, „będą 
się brzydzili pić po  źydz iaku". I podał cyganow i kubek  z h erba tą  
i k ro m k ę  chleba. O d tąd  C ygan począł odw iedzać świetlicę.

Z p o czą tk u  ty lk o  w tedy , gdy był m róz, śnieg lub deszcz, 
p o tem  coraz częściej, a wreszcie stał się jej codziennym  go­
ściem.

P rzychodził a w raz z nim  p rzychodziły  jego piosenki.



„Szlagiery" uliczne podsłuchane gdzieś u  śpiew aków  p o d w ó ­
rzow ych , huczne wiejskie tańce z p rzy d ro żn y ch  karczem , ro z lew ­
ne dum ki ukraińsk ie , tęskne i dzikie pieśni cygańskie.

N apełn ił świetlicę tą  m uzyką, przepoił ją n iejako, przyzw yczaił 
ją do niej tak , że k iedy  grał n ik t nie zw racał niem al na niego 
uw agi, ale k iedy p rzeryw ał rob iło  się nagle n ieprzy jem nie cicho. 
R ozdokazyw an i lub  zajęci jakąś ro b o tą  ch łopcy  m ilkli i spoglądali 
na  niego niecierpliw ie.

N iepostrzeżen ie  weszło także  w  zw yczaj nucenie piosenek 
C ygana. M ruczało  się je p rz y  szachach, w yśpiew yw ało się w  ich 
ta k t  zadane lekcje, a naw et używ ało się ich jako pobudk i d rażn ią­
cej p rzeciw nika, zam iast poprzedzających  w alkę w yzw isk, lub 
try u m fa ln e j fan fary  obw ieszczającej zw ycięstw o.

Pew nego dnia pan  Stach sprow adził do św ietlicy jakiegoś s ta r ­
szego pana, k tó ry  przysłuchiw ał się dość długo grze C ygana, a p o ­
tem  pow iedział:

— C zy chcesz się u m nie uczyć? Bo to  w idzisz — nie jest 
jeszcze m uzyka. C ygan zastanow ił się chwilę, po tem  nagle podał 
m u  skrzypce i pow iedział:

— N iech  pan  zagra.
Pan roześm iał się, w ziął skrzypce i zagrał.
M elodja była jakaś obca, nic nie m ów iąca, pełna piskliw ych, 

b iegnących w górę tonów .
— N o? — zapytał oddając C yganow i skrzypce.
C ygan wziął je, p o p a trzy ł na niego trochę  obłudnie  a trochę  

d rw iąco  z pod  p rzy m ru żo n y ch  rzęs i odpow iedział:
—■ N ie. Z tej nauk i to  nic nie będzie.
Pan zaczerw ienił się, odw rócił się gw ałtow nie i w ychodząc 

m ru k n ą ł do pana Stacha:
■— N ie  w arto . Z arozum iały , zepsuty  i zm anierow any.
Ale ch łopcy  byli strasznie zadow oleni:
— A to  go zm yl!
Świetlica bow iem  była dum na ze „sw ego" grajka.
N ie przeszkadzało  to  jednak  tem u, że C ygan zajm ow ał w niej 

jakieś inne niż w szyscy ch łopcy  i dziw nie pod rzędne stanow isko.
N e był ani ich kolegą, ani tow arzyszem , ani naw et — gościem.
Był „ ich" grajkiem .
N ie  znaczy  to  jednak  wcale, b y  m u dokuczano  lub k rz y w d z o ­

no go. Przeciw nie. W zględem  nikogo  nie byli m oże chłopcy tak  
łagodni i up rzejm i jak w obec niego.

W  ciasnej św ietlicy k łócono  się często, a naw et b ito  o m iej­
sca. Zaledw ie jednak  C ygan staw ał tro ch ę  onieśm ielony i jakby 
w iecznie spłoszony we drzw iach, a już k tó ry ś  z ch łopców  pod su ­
wał m u  sto łek  — niech sobie siądzie. M ało się to  „ ta k i"  nałazi?...



Swojej kolejk i p rzy  herbacie n ik t nie ustąp iłby  koledze, ale 
C yganow i p ierw szy  z b rzegu  podaw ał łaskaw ym  gestem  swój chleb 
i kubek  z herb a tą  — na, pojedz sobie!

N ik o m u  jednak  nie p rzy ch o d ziło  naw et do głow y w ciągnąć 
C ygana do jakiejś w spólnej zabaw y, w dać się z n im  w  p rzy jac ie l­
ską pogaw ędkę lub „spróbow ać na francuską".

C zy  zresztą  sam C ygan  odczuw ał w  jakiś bolesny sposób o d ­
rębność swego stanow iska czy też  by ł do tej odrębności p rzy zw y ­
czajony? N iew iadom o. W  każdym  razie pozostaw ał w  św ietlicy 
coraz to  dłużej i staw ał się codzień  weselszy, śmielszy i rozm ow - 
niejszy. Z nik ła  gdzieś bez śladu płochliw ość jego ruchów . N ie  cze­
kał już  w  p ro g u  na podsun ię ty  m u  stołek, ale lekko  i zgrabnie 
w skakiw ał na stół, jak wesołe i osw ojone zw ierzą tko , k tó re  wie, 
że m u wiele w olno. Siadał na n im , pokazyw ał w  uśm iechu swe białe, 
rów ne  zęby i z miejsca zaczynał grać lub  paplał coś (na co zresztą 
n ik t nie zw racał uwagi) w  sw oim  łam anym , ch rap liw ym  języku, 
w ybuchając co chw ila śm iechem .

C oraz  bardziej też zajm ow ało go op rócz  chleba i h e rb a ty  ż y ­
cie św ietlicy. W łóczy ł się po  sali, staw ał za plecam i ch łopców  p rz y ­
słuchując się ich rozm ow om  i przyglądając grom , p rzerzucał książ­
k i i pism a i uśm iechał się do obrazków . N ie  d rzem ał już p rzy  
p iecu podczas pogadanek, ale błyszczącem i z ciekaw ości oczym a 
w p a try w ał się w  pana Stacha.

A k iedy  pew nego razu  pan  P io tru ś przyn iósł do św ietlicy now y 
ob razek  i pow iesił go na ścianie, cygan, k tó ry  stał p rzed  n im  d łu ­
go i p rzy p a try w a ł się z zachw ytem , trąc ił nagle pana P io trusia  
w  bok  i pow iedział:

— Ładnie będzie te raz  u nas — co, panie?
W  ty m  to  właśnie czasie o trzym aliśm y  w  darze P ing-Pong. 

G ra  ta  stała się od razu  m anją św ietlicy i w yparła  w szystkie inne 
gry . C h łopcy  gotow i byli się w  nią baw ić od  rana do w ieczora. 
Jednakże P ing-Pong był ty lk o  jeden. U stanow iono  więc „ko le jk i"  
i gracze m usieli długo czekać zan im  zostali dopuszczeni do u p ra ­
gnionego stołu.

Pew nego dnia, właśnie kiedy A n tek  i Fed’ko  m ieli zająć swoje 
miejsca, C ygan  odezw ał się najniespodziew aniej sw oim  niskim , 
gard łow ym  głosem :

— T eraz  jest m oja kolej!
C h łopcy  narazie osłupieli. A n tek  i Fed’ko  uznali to  jednak 

w idać za d o b ry  żart, bo w ybuchnęli śm iechem .
Ale C ygan nie śmiał się wcale. C zerw ony  z gniew u odsunął 

od  sto łu  Fed’ka
— T eraz  jest m oja kolej! — p o w tó rzy ł — m oja i jego!



K ażda para  graczy rozporządzała  ty lk o  dw udzietsom a m in u ta ­
m i, poza k tó re  nie w olno  było jej w ykroczyć. Czas więc zu ży ty  
na spór z C yganem  był czasem n iepow ro tn ie  straconym . T o też  
jego n a tręc tw o  rozgniew ało  Fed’ka.

— T w oja kolej! — zaw ołał — T y  m asz tu  coś swojego! Z abie­
raj się, żebyś nie dostał, czegoś nie zgubił! Zabieraj się m ów ię i nie 
przeszkadzaj pók im  dobry!

Ale C ygan ani m yślał ustąpić.
— T o  m oja kolej! T y  będziesz po tem , Fed’ko. T o  m oja k o ­

lej teraz!
Fed’ko  aż zatrząsł się z gniew u, ale n iew iarygodne zuchw al­

stw o C ygana odbrało  m u  niem al m ow ę: ten  łazęga, ten  m iaukacz 
podw órzow y , chce jego Fed’kę w kolejce w yprzedzać! N ie, to  się 
p o p ro s tu  w  głowie pom ieścić nie m ogło!

— W idzieliście no, m oi kochani! — zw rócił się ty lk o  do 
kolegów .

1 dziw na rzecz. W  m gnien iu  oka, n iby  p rąd  iskry  e lek try cz ­
nej, gniew  F ed’ka udzielił się całej św ietlicy.

G dyby Cygan poprosił F ed’kę lub k tó regoko lw iek  z n ich : 
„dajcie i m nie się choć trochę  pobaw ić!" to  napew no każdy  
z n ich  ustąpiłby  m u w spaniałom yślnie na parę  chw il swojej ra k ie t­
ki. Ale żeby tak i C ygan, tak i w łóczęga p rzy g arn ię ty  p rzez nich 
z litości, dopom inał się u n ich , u  sw oich m ożna pow iedzieć gospo­
darzy , jakichś praw ! I żeby tak i „pogan", tak ie  ,;złodziejskie n a ­
sienie" (bo przecież każdy  cygan to  złodziej) pchał się do ró w n o ­
ści i do koleżeństw a z nim i!

O d ży ły  nagle drzem iące gdzieś w  głębi serc w spom nienia cy ­
ganek, w ypędzanych  b ru ta ln ie , o ile nie przeszkadzał tem u  p rze ­
sądny strach  lub ciekawość, od p rogów  najnędzniejszych naw et 
dom ów  i sklepików .

O bozów  cygańskich, k tó ry m  w yznaczano  we wsi pew ne ści­
śle określone miejsce z surow ym  zakazem  w łóczenia się po ch a ­
łupach.

K radzieży, ło tro s tw  i „ u ro k ó w ", k tó re  składano na ich barki.
I o to  — kolega się znalazł! O  „swoją ko lej" się upom ina.
Posypały się jak grad w yzw iska, gw izdy uciechy, szyderskie 

o k rzy k i zachęty :
— D obrze! N ie  daj się C ygan! Przecie tu  w szystko  tw oje! 

Co będziesz takiego Fed’kę p rzed  sobą puszczał!
Ale C ygan stracił nagle swoją zw ykłą czujną ostrożność, swo­

je w yczucie każdego grożącego niebezpieczeństw a i trw ogę p rzed  
każdem  starciem . Stal naprzeciw  nich  i zachłystując się Izami k rz y ­
czał jak  n iep rzy to m n y , tup iąc nogam i w p raw dziw ym  szale w ściek­
łości :



— T o  m oja kolej! T o  była przecież m oja kolej! — a po tem  
jakby  nagle p rzypom inając  sobie o czem ś i w ysuw ając o sta tn i 
a rg u m en t — I pan  P io tru ś  przecież pow iedział, że ja jestem ... że 
ja jestem  także... kolega!

I w tedy  cała świetlica w ybuchnęła  śm iechem .
Z łym , szyderskim , sm agającym  jak bicz; śm iechem . C h i­

cho tano , pok ładano  się, zanoszono się, p o p ro s tu  , ,ry czan o " ze 
śm iechu.

C ygan przestał płakać i k rzyczeć.
Jego czarne oczy zw ęziły się, ruchliw a smagła tw arzyczka  s tę ­

żała, na dziecinnem  czole w ystąpiła  pod łużna ciem na żyła, a białe 
zęby błysnęły jak u w ilczka. Jeden  skok i — C ygan rzucił się na 
Fed 'ka.

R zucił się na niego zapom inając o w szystkiem .
O  tern, że jest m ały  i siaby i o tern, że jest sam i że jest p rze­

cież — ty lk o  C yganem . N aw et o skrzypcach.
Ale w tedy ... tak  w tedy  rzuciła się na niego zgodnie, z rzad k ą  

napraw dę solidarnością, cała św ietlica: Polacy, R usini, Żydzi i n a ­
w et grzeczny i uk ładny  N iem czyk , m ały  Pepi G liickauf.

N ie. W łaściw ie nie b ito  go. Popychano  go ty lk o  pięściam i, 
rzucano  go sobie jak piłkę, baw iono się n im  w  P ing-P ong‘a w ja ­
kiejś o k ru tn e j pól zabawie, a pól bójce.

Była jednak  w  tej „g rze" tak a  zacięta wściekłość, że pan  
P io truś n ap ró żn o  usiłował ich p rzek rzyczeć  i u to row ać sobie d ro ­
gę do C ygana p rzez skłębiony tłu m  chłopców .

W  pew nej jednak  chw ili usłyszał coś, jak  trzask  drzew a i jęk  
pękających s tru n , a p o tem  — k rzy k . K rzy k  ta k  straszny  i ta k  n ie­
ludzk i, że n ie ty lko  pan P io tr  zbladł i cofnął się, ale w szyscy ch ło p ­
cy odskoczyli od C ygana p rzerażen i i w  świetlicy zrobiło  się nagle 
zupełnie cicho.

C ygan  stał na środku  p o ko ju  sam.
Jego smagła, ściągła tw arzyczka  była te raz  cała jak papier, 

a szeroko rozszerzone oczy w p a trzo n e  z w yrazem  tępego zdum ie­
nia i p rzerażen ia  w  skrzypce.

T rzy m ał je w  w yciągniętej p rzed  siebie ręce, jak coś m artw e­
go, czego obaw ia się do tknąć .

A p o tem  pow oli, w ciąż z ty m  sam ym  w yrazem  tępego z d u ­
m ienia i grozy  w  oczach, zbliżył je do siebie i o strożnie , jakgdyby 
do ty k a ł ran , d o tk n ą ł końcam i d ro b n y ch , sm ukłych  palców , z e r­
w anych  s tru n  i strzaskanego drzew a. I nagle, z k rzy k iem  straszn iej­
szym  jeszcze i bardziej p rze jm ującym  niż pop rzedn i, k rzyk iem , 
w  k tó ry m  b rzm ia ły  jakieś obce nieznane w yrazy  rozpaczy  czy 
bólu, odrzucił od  siebie skrzypce, uderzy ł głową w  drzw i tak , że 
się p rzed  n im  ro z tw o rzy ły  i w ypadł na ulicę.



C hłopcy  i pan  P io tr stali jak w m urow an i w  ziem ię nie śmiejąc 
odezw ać się i poruszyć.

P ierw szy ocknął się Józek.
— T rzy m ać  go! T rzy m ać! N ie  w ypuszczać! — k rzy k n ą ł 

i rzucił się za C yganem  a za n im  cala świetlica.
N ap ró żn o  jednak  rozbiegli się po w szystk ich  ulicach, n ap ró ż - 

no  zaglądali do b ram , n ap ró żn o  przetrząsali całą dzielnicę — C y ­
gan znikł, jakgdyby  się w  ziem ię zapadł.

W ieczorem  w rócili na herbatę  zm ęczeni i m ilczący.
N ik t  nie żartow ał, n ik t nie bił się, n ik t nie kłócił się o drugą 

porcję  chleba. Jedli w  m ilczeniu, w p a trzen i p o n u ro  w  swoje k u b ­
ki, od  czasu do czasu zerkając ty lk o  u k rad k iem  na pana P io tra , 
k tó ry  siedział przy oknie  z książką nie zw racając na  n ich  uw agi, 
jakgdyby  ich w ogóle w  św ietlicy nie było  i — nic. A ni słowa. 
Jak b y  go zam urow ało . Że aż n iew iadom o było  gdzie się podziać, 
że aż znieść tego nie by ło  m ożna!

W reszcie Józek  odw ażył się pierw szy.
— Panie P io trusiu! — pow iedział.
— N o ? — zapy ta ł obojętn ie  pan  P io tr  podnosząc z n ad  książ­

ki oczy ch łodne i jakby  n ikogo  nie w idzące.
— Ile m y m am y w  naszej kasie?
— K oło 45 z ło tych .
— A... a czy  za to  m ożna k up ić  skrzypce?
W szyscy ch łopcy  drgnęli i nagle podnieśli oczy.
—  M ożna. — o d b u rk n ą ł n iechętn ie  pan  P io tr.
— N o  to... — zaw ołał M oniek, k tó ry  siedział sku rczony  nad  

sw oim  kubk iem  i nie tk n ą ł naw et jeszcze chleba —  no  to ... za­
łatw ione!

Ale pan  P io tr  spojrzał na niego z tak ą  zim ną pogardą, że 
M oniek skulił się jeszcze bardzie j jak  p o d  uderzen iem  pięści.

I o d tąd  ch łopcy  zaczęli czekać na Cygana.
W łaściw ie nie m ów iło  się o n im  wcale. T y lk o  k iedy  p rz y c h o ­

dziła ta  pora , o k tó re j zw ykle w padał do św ietlicy C ygan, w szy­
scy podnosili głow y za każdem  skrzypnięciem  drzw i.

I n ik t już  nie nucił.
I n ik t nie chciał baw ić się w  P ing-P ong‘a.
M ijały dnie. C ygan nie w racał. A le (dziw na rzecz) nie m ożna 

się było  do tej jego nieobecności p rzyzw yczaić.
W  św ietlicy było  przecież ta k  ciasno i tłoczno , a jednak  m iało 

się ciągle w rażenie, że jego miejsce jest puste  i że n ik t nie m oże 
go zająć.

Było to  tak , jakgdyby nagle w y tw o rzy ła  się niczem  nie zapeł­
n io n a  p różn ia . Bo n iby  k rzyczą  chłopcy, rozm aw iają, sprzeczają się,



ale poza tem  w szystkiem , zam iast m uzyk i C ygana jest ty lk o  
dzw oniąca cisza.

Pew nego w ieczoru  w  św ietlicy było dziw nie szaro, sm u tn o  
i nudno .

Padał tak i sam deszcz ze śniegiem, jak w ów czas, k iedy  C y ­
gan przyszedł po  raz  pierw szy. K ilku  chłopców  przew racało  zie­
w ając stare pism a ilustrow ane. K ilku  grało w  dom ino , ale ta k  
jakoś niedbale i od  niechcenia, nie p a trząc  niem al na kostki.

Pan P io tru ś i Józek  stali p rzy  oknie.
Przez zam azane szyby ledwie było  w idać skraw ek w ciśniętego 

m iędzy  m u ry  kam ienic p o d w órka . A le oni stali ta k  już od go­
dziny , jak b y  w yglądali kogoś k to  m usi dzisiaj nadejść. N ik t  jed­
nak  nie przychodził. I w reszcie Józek  nie m ógł już dłużej znieść 
tego  m ilczenia i w ybuchnął:

— A  przecież lubiliśm y go wszyscy!
— T ak! W szyscyśm y go lubili! —■ zaw ołał Fed’ko  i gw ałtow ­

nie odsunął od  siebie szachow nicę.
Pan P io tru ś uśm iechnął się blado.
— Lubiliście go. Póki nie poczuł się ró w n y  w am  i bliski i nie 

zaczął się upom inać  o swoje praw a. T o  byw a, m oi chłopcy, to  byw a.
— Ale przecież on  pierw szy zaczął! Przecież w szyscy m ogą 

zaśw iadczyć, że pierw szy!
— N o  tak , m oi chłopcy, no tak . S k rzyw dzony  zaczyna zaw ­

sze pierw szy.
Deszcz uderzał m iarow o  o szyby i ściekał po nich  dużem i 

k rop lam i roztap iającem i się w  długie, srebrne s trum yczk i. A  cisza 
w  św ietlicy dzw oniła na trę tn ie , dokuczliw ie, nieznośnie.

I Józek  czuł, jak pęcznieje w  n im  i rośnie b u n t przeciw  de­
szczowi, p rzeciw  tem u  zam kn ię tem u  w  m urach  jak  w  studn i p o ­
dw ó rk u , przeciw  konieczności tego co jest i co było.

Bo w szakże zawsze pow inno  być w olno  (jeżeli się tego n a ­
p raw dę chce) — w ym azać!

— N o  dobrze! — zaczął niem al krzyczeć. — N o  dobrze! 
N iech  będzie, żeśm y go skrzyw dzili! Ale dlaczego on  nie p rz y ­
chodzi, jeżeli m y  chcem y napraw ić?! D laczego jego niema?!

Pan P io tr m ilczał chwilę. Brwi m iał ściągnięte, a oczy śm ier­
teln ie sm utne.

— W idzicie, m oi chłopcy, — pow iedział cicho — najgorsze 
w  życiu to  jest właśnie to , że k rzy w d y  nie m ożna napraw ić.

Praw ie nigdy.

Pamiętajcie o sierotach i dzieciach 
opuszczonych!



ELLA  S T O F F O W A .

Ciężkie problemy Poradni dla 
Młodzieży.

W  jednym  z pop rzed n ich  n u m eró w  „Przeglądu  Społecznego" 
podałam  sta ty stykę  p racy  P oradn i dla M łodzieży. K to  z czy te ln i­
ków  uw ażnie ją p rz e c z y ta ł, stw ierdził zapew ne, że poza cyfrą, ilu ­
stru jącą pośredn ic tw o  p racy , k tó ra  silą fa k tu  w  dzisiejszych cza­
sach w ysunęła się na czoło, najw iększą jest cyfra, przedstaw iająca 
ilość zgłoszeń w  spraw ach w ychow aw czych. N ie  przypisuję naszej 
bądźcobądź m łodej i skrom nej P oradn i zasługi napraw y w aru n k ó w  
w ychow aw czych  w 578 zgłoszonych w ypadkach , nie m ogę naw et 
z p rzekonan iem  pow iedzieć, że choćby  w  stu  było nam  m ożliw e 
zupełnie skuteczn ie w kroczyć.

Jednak  p rzy  opracow aniu  i p rzeszeregow aniu  ak tó w  z okazji 
zm iany  ro k u , p rzekonałam  się na podstaw ie naszego m aterja łu  p o ­
now nie o tem , że w ychow anie w ychow aw ców  było słusznie p r o ­
blem em  daw no znanym , ale nie dostatecznie docenianym . W szy ­
scy w iedzą, że nauczyciel, k ie row nik  zakładu, och ron ia rka , w resz­
cie w szyscy ci, k tó rz y  się zaw odow o w ychow aniem  dziecka za j­
m ują, m uszą wiele p racy  i czasu pośw ięcić zan im  im  się w ychow a­
nie dziecka pow ierzy . P rzy  ich szkoleniu  nie jest jednak  najw aż- 
niejszem  pogłębianie m aterja łu  naukow ego t. zn. p rogram ow ej w ie­
dzy, ani opanow anie gier tow arzysk ich  łub ładnych  ro b ó t ręcznych , 
najw ażniejszą s tro n ą  szkolenia w ychow aw cy pow inno  być ksz ta ł­
tow anie  się jego własnej osobow ości. U czelnia, k tó ra b y  z absolw en­
tó w  sw oich robiła ludzi p rze ładow anych  w iedzą program ow ą, nie 
m ogłaby się pochw alić d o b ry m  w ynik iem  pracy .

C zy  celowe w ychow anie zaw odow ych w ychow aw ców  ro zw ią ­
załoby  p rob lem  racjonalnego w ychow ania  dzieci? N ie!

M usim y sobie zdać spraw ę z tego jak m ałym  jest niestety 
udział w ychow aw cy zaw odow ego w  w ychow aniu  dziecka. Ile dzie­
ci nie m ogąc w  w ieku  p rzedszko lnym  uczęszczać do o ch ro n ek  jest 
zdanych  na n ieum iejętne, a czasem naw et bardzo  szkodliw e w y ­
chow anie p rzez rodziców  lub ulicę, właśnie w ty m  okresie życia, 
w  k tó ry m  się kszta łtu je  ch a rak te r późniejszego człow ieka. Dalej 
dzieci szkolne, k tó re  w ychow uje choćby  najlepszy w ychow aw ca, 
ale ty lk o  w  ciągu k ilku  godzin  w  czasie p o b y tu  w  szkole, spędzają 
resztę  dnia pod  w pływ em  niefachow ego, bardzo  często szkod li­
wego otoczenia, wreszcie m łodociani, z w yją tk iem  tej m ałej ilości, 
k tó ra  uczęszcza do szkól zaw odow ych są praw ie zupełnie pozbaw ię-



ni odpow iedniej opieki. N ie  chcę tu  określać tego co jest złem , lub 
tego  co m ogłoby być dobrem , stw ierdzam  ty lk o  na podstaw ie w ie­
lo letniej m ojej p racy  nad  pielęgnacją i w ychow aniem  dziecka, że 
n iestety  w  p racy  w ychow aw czej bierze udział bardzo  dużo  ludzi, 
k tó rz y  nigdy  w  w ychow aniu  szkoleni nie byli. P rzedew szystk iem  
należą do n ich  rodzice, k tó rz y  od  stuleci dzieci w ychow ują, k ie ­
ru jąc  się p rzew ażnie ty lk o  in sty n k tem . O pierając się na dośw iad­
czeniach naszej P o radn i m uszę stw ierdzić, że w  najcięższych p rz y ­
padkach  trudnośc i w ychow aw czych  cała w ina była po  stron ie  r o ­
dziców , że ani in s ty n k t, ani w ęzły pokrew ieństw a, ani naw et m i­
łość i najlepsze chęci nie uch ron iły  ich p rzed  popełnieniem  bardzo  
p rz y k ry c h  i pow ażnych  w  sw ych sk u tk ach  pom yłek. N ie  chcę ab ­
so lu tn ie  w ystępow ać jako ob rońca  dzieci, ale stw ierdzam , że nie 
raz było dziecko narażone na p rz y k re  i poniżające przesłuchanie 
w  P oradn i ty lk o  dlatego, by  m atkę  lub ojca o błędach w ychow aw ­
czych  pouczyć, na tom iast nigdy nie m iałam  ciężkiego p rzy p ad k u  
w ychow aw czego, gdzieby w yłączną w inę ponosiło  dziecko. R zeczą 
jasną jest, że dobre, zgodliw e m ałżeństw a i pogodne środow iska są 
p o d a tn y m  terenem  dla w ychow ania dziecka, to  też nie rzad k o  się 
zdarza, że po rada  w ychow aw cza dla dziecka kończy  się poradą  
m ałżeńską dla rodziców . N ie  jest to  m oje odosobnione zdanie, ale 
ze s tro n y  nauczycieli, w ychow aw ców  i och ro n ia rek  słyszą b a r­
dzo często, że w  w adach dzieci w idzą konsekw encje b łędów  w y ­
chow aw czych  rodziców ; w szak błędy ch a rak te ru  w ychow aw ców  
prow adzą n iestety  do b łędów  s tru k tu ry  c h a rak te ru  dziecka. N ie 
przeczę, że m oże p rzed tem  brak  w ychow ania fachow ego nie da­
w ał się ta k  do tk liw ie  odczuw ać, ale dziś k iedy w aru n k i w  k tó ­
ry ch  chow a się przyszłe pokolen ie tak  się zm ieniły  i z dnia na 
dzień  się zm ieniają są też w aru n k i i p o trzeb y  w ychow aw cze inne 
niż p rzed  laty . C ały  try b  życia jest skom plikow any  a tem  sam em  
i w ychow anie tych , k tó ry c h  do w alki z niem  przygo tow ujem y .

T o  też ty lk o  dlatego, a nie z tego pow odu , że się dziś zadużo 
uw agi dzieciom  poświęca, stała się kw estja w ychow ania dziecka 
ciężką. W ysyłanie dzieci na ko lon je  i pó łkolonje , w ycieczki szkol­
ne, danie im  m ożności zżycia się z na tu rą , poznania  i z ro zu m ie­
nia jej, wszelkie sp o rty  i g ry  na  świeżem pow ietrzu , ko rzystan ie  
ze słońca i piasku nie są ty lk o  w ym ogam i higjeny now oczesnej, 
lecz także dow odem , że in s ty n k t w ychow aw czy nie w ystarczył, 
a postępująca w  ty m  k ie ru n k u  k u ltu ra  w yw ołała p rzew ró t w  sy ­
stem ie w ychow ania dziecka.

T o  co dotychczas pow iedziałam , a m ianow icie, że rodzice p o ­
w inni się p rzygo tow yw ać do w ychow ania sw ych dzieci, na tu ra ln ie  
stosuje się w  najrozleglejszej m ierze do w szystkich  tych , k tó rz y  
się w ychow aniem  obcych dzieci zajm ują, lub naw et ty lk o  choćby



p rzy p ad k o w o  z n iem i się stykają, m am  tu  na m yśli og rodn ika  
w  pub licznym  ogrodzie, k o n d u k to ra  w  tram w aju , te rc jana  w  szko­
le, a w reszcie w szystk ich  tych , k tó rz y  sobie u zu rp u ją  p raw o w y ­
chow yw ania dzieci, nie w iedząc ile pon iżeń  i u razów  m ogą spo ­
w odow ać. W y sta rczy  przecież ty lk o  aby dziecko w siadające do 
tram w aju  skrzyw iło  m inkę lub  zapłakało , a już w szyscy czują się 
pow ołani do czynienia m u  uw ag, nie w iedząc n a tu ra ln ie  z jakich  
p o b u d ek  dziecko zaczęło płakać, a nie zastanaw iając się rów nież, 
jakie szkody m ogą sw ojem  pouczaniem  tem u  m ałem u człow ie­
kow i w yrządzić , kiedy, w  jak im  w ieku  i w  jakiej w ażnej sytuacji 
m oże się to  dziecko spow odu tej niestosow nej uw agi załam ać. 
T ru d n o  żądać od  w szystk ich  ludzi dorosłych  fachow ego p rz y g o to ­
w ania do  k ierow ania  dzieckiem , jednak  w ym agaćby  należało o d p o ­
w iedzialnego postępow ania, k tó re  nie m ogąc zapobiec złu, p rzy n a j­
m niej go nie p row oku je . Jasnem  jest, że do n ap raw y  zegarka lub  
dzw onka nie zabierze się k toś, k tó ry b y  w  ty m  k ie ru n k u  nie był 
specjalnie szkolonym , a do najbardziej skom plikow anego i d rażli­
w ego co posiadam y, do życia psychicznego dziecka t. zn. do ksz ta ł­
tow an ia ch a rak te ru  przyszłego człow ieka zabiera się każdy , 
chyba ty lk o  na te j podstaw ie, że sam był kiedyś dzieckiem  i to  
jedyne dośw iadczenie nadaje m u  te  w ątp liw e praw a.

Że w ychow anie w ychow aw ców  jest kw estją w ażną i bezw zględ­
nie p o trzeb n ą , że się tego uczyć m ożna, św iadczy stw orzenie  ca­
łego szeregu placów ek, k tó re  w łaśnie specjalnie m atk i chcą p o u ­
czać. Pow stały  w  ty m  celu po radn ie  dla m atek , szkoły  m atek , 
we w szystk ich  szkołach, o ch ronkach , św ietlicach odbyw ają się na 
ten  tem a t pogadank i; ko ła  rodzicielskie p racu ją  rów nież  nad  
uśw iadom ieniem  ty ch  m atek , k tó re  dotychczas z b rak u  z ro zu m ie­
nia i czasu o tern ta k  w ażnem  p rzy g o to w an iu  pom yśleć nie chcia­
ły. O kazja  w ięc do pogłębienia w iedzy w  ty m  k ie ru n k u  jest, na le ­
ży  sobie ty lk o  życzyć by z niej szerokie sfery ko rzystać  chciały. 
W reszcie dodać należy, że są ludzie, k tó rz y  dzięki sw oim  w ro ­
dzonym  zdolnościom  są racjonalnym i w ychow aw cam i, zdarza się 
to  jednak  bardzo  rzadko , ale i ci tw ierdzą  i to  na podstaw ie d o ­
św iadczenia, że w ychow anie dziecka pow inno  być o p arte  na głę­
bokiej i dokładnie  przem yślanej pracy.

T o , co dotychczas pow iedziałam , po tw ierdza , że każdy  cz ło ­
w iek w pew nej m ierze odpow iedzialnym  w inien  być za w ycho­
wanie ty ch , z k tó ry m i w łaśnie p rzy p ad ek  go ze tknął, czy  są to  
dzieci czy m łodocian i czy naw et starsi, a że każdy  na d rodze  ż y ­
cia spo tka  się z tak ą  jednostką jest rzeczą pew ną.

Są ro zm aite  ty p y  w ychow aw ców . Z darzało  się, że najideal- 
niejszy w ychow aw ca, k tó ry  znakom icie p row adził jedno dziecko, 
zupełnie zaw odził p rzy  w ychow aniu  grom adnem  i n ao d w ró t. Po-



zatem  w ykazały  rozm aite  s ta ty styk i, że w ychow aw ca, k tó ry  
św ietnie p row adził oddział dw unasto le tn ich  chłopców , nie dał 
rady  siedem nastoletn im . W szak  każdy  ro k  w  życiu  dziecka w y ­
m aga specjalnego nastaw ienia i odrębnego  trak to w an ia .

W iadom em  nam  już jest dzisiaj, że w ychow anie dziecka nie 
p o w inno  się zaczynać dopiero  w tedy  kiedy ono  zaczyna rozum ieć. 
W ychow yw ać m usim y niem ow lę od  najw cześniejszych dni jego ży ­
cia, bo przyzw yczajan ie  do regularnego p rzy jm ow an ia  p o k arm ó w , 
do znoszenia n iep rzy jem nych  uczuć jak  głód lub wilgoć, są pierw-: 
szem zadaniem  w ychow ania, k tó re  reguluje dalszy rozw ój dziecka.

C o w obec tego m a w ychow aw ca w iedzieć? C zy  dać m u  p rz e ­
pisy w ychow aw cze, z tern, że jeśli zajdzie ta  łub  inna  p o trzeb a , 
m a zastosow ać to  lub owo?

K ażdy, k tó ry  k iedyko lw iek  z w ychow aniem  dziecka się ze­
tk n ą ł, zb u n tow ałby  się natychm iast.

Z aw odzi dziecko w  jak im kolw iekbądź k ie ru n k u , jest to  ob ja­
w em , że straciło  ono  zaufanie do siebie z p rzy czy n  nie zaraz 
u ch w ytnych , m oże to  być rozpieszczenie, upokorzen ie  lub  w y ­
n ik  jakiegoś p rzy k reg o  przejścia spow odow anego p rzez najbliższe 
o toczenie. R zeczą w ychow aw cy jest pom óc m u wyjść zw ycięsko 
z tej w alki w ew nętrznej, nie ganić i nie rob ić  w y rzu tó w , z n a j­
w iększą delikatnością dać m u  ponosić konsekw encje sw oich czy­
nó w  i zw rócić m u u traco n ą  rów now agę. R eakcję na złe p o stęp o ­
wanie dzieci trzeb a  absolutn ie k ierow ać indyw idualnie wedle w ie­
ku  dziecka, a zanim  się zacznie błąd  napraw iać, zbadać dokładnie  
jego pow ód  i źródło .

Przez au to ry ta ty w n e  postępow anie w ychow aw cy osiągniem y 
rezu lta t w ręcz p rzeciw ny  tem u, jakiśm y zdobyć chcieli, a to  spec­
jalnie w  ty ch  w ypadkach , gdzie ono  będzie w yrazem  surow ości 
i b rak u  m iłości. N igdy  nie w ychow am y na jednostkę uspołecznio­
ną dziecka, k tó re  nie zaznało w  dzieciństw ie m iłości ani z ro zu m ie­
nia. T o  co  uw ażam y za n iegrzeczność nie jest jeszcze właściwą 
w adą t. zn. niegrzecznością lub złem  w ychow aniem . Zupełnie ta k  
sam o jak gorączka nie jest chorobą, ty lk o  jej sym ptom em , tak  
k łam stw o, b rak  och o ty  do jedzenia są oznaką, że w  stanie psy­
ch icznym  dziecka coś nie jest w  p o rząd k u , a rozm aite  p rzyczyny  
m ogą u  dziecka jednakow ą w yw ołać reakcję.

Z  jednej s tro n y  m oże reakcja na rozm aite  p rzeżycia być jed­
nakow ą, z drugiej m ogą jednakie p rzeżycia uw ypuklić  się w  ro z ­
m aitych  sposobach zachow ania.

Przykład  1. Jedynak, k tó ry  nie m a sposobności p rzebyw ania w tow a­
rzystw ie rów ieśników , ucieka od dzieci, gdy m a się z niem i bawić, jest m ało­
m ów ny i tchórzliw y. Albo jest agresyw ny, nie m oże się nakłonić  do w spólnej 
zabaw y i żąda energicznie ustępstw , do k tó ry ch  go rodzice przyzw yczaili.



Przykład  2. D ziecko, k tó re  zostało bez pow odu poniżone, staje się albo 
bardzo  pewne siebie i agresywne, albo trac i zupełnie pew ność siebie.

Z p rzy k ład ó w  pow yższych  w idzim y, że z przepisam i w ycho- 
w aw czem i nie dam y rady. P rzy  w ychow aniu  dziecka nie w oino 
nam  poprzestać  na obserw acji jego zachow ania, lecz m usim y zn a ­
leźć źród ło  zła, p rzy  uw zględnieniu  osobow ości w ieku  i ś ro d o ­
w iska jego.

Jeśli się zgłasza w P oradn i m atk a  z zapy tan iem  „co m am  ro ­
bić, m oje dziecko jest k rn ąb rn e?" , nie w ystarczy  dać jej k ilk a ­
naście w skazów ek jak  się m a zachow ać w obec dziecka, ale trz e ­
ba znaleźć p rzyczynę, dlaczego ono  jest k rn ąb rn e .

N ieraz  zdarzy ło  m i się, że ludzie, k tó rz y  n igdy  z w ychow a­
niem  ani psychologją dziecka nic w spólnego nie m ieli, dali się 
w ciągnąć do w spółpracy  i ty lk o  w  ty c h  p rzy p ad k ach  m ogłam  
osiągnąć d o b ry  w ynik , gdzie uzyskałam  zrozum ienie  i pom oc r o ­
dziców . W szak  ty lk o  w tenczas gdy rodzice chcieli zrozum ieć, że 
reakcja dziecka nie była chęcią złoszczenia ich lub  kogokolw iek  
z otoczenia, popraw iła  się sy tuacja dziecka w  dom u, a w  ślad za ­
tem  nastąpiła  też popraw a stanu  psychicznego dziecka.

T y lk o  ten , k tó ry  ró żn y ch  reakcyj dziecka nie zechce z ro ­
zum ieć jako osobiście przeciw  sobie sk ierow anych , lecz będzie d o ­
k ładnie obserw ow ał sym p to m y  i dociekał ich źródła , pom oże dziec­
k u  pok o n ać  trudnośc i życiow e i p rzy g o tu je  je do w spółżycia 
socjalnego.

D r. Z O F JA  LISSA.

Społeczna rola radja w kulturze 
muzycznej.

K ażdy now y elem ent k u ltu ry  duchow ej n ie ty lk o  w yrasta  
z pew nego pod łoża społecznego, ale i n ao d w ró t, już w  chw ili swe­
go zaistnienia zaczyna oddziaływ ać na ca łokształt tej k u ltu ry , n a ­
biera pew nych  funkcy j społecznych. T a k  było  i z radjem . Ż anim  
jeszcze od  s tro n y  technicznej zostało udoskonalone, zan im  osiąg­
nęło  swe dzisiejsze rozpow szechnienie i popularność, uśw iadom ił 
sobie cały św iat m uzyczny  odrazu , że m uzyka  rozpoczyna w  tej 
chw ili now y etap , że pow stał tu  czynn ik , k tó ry  zm ieni całe do ­
tychczasow e społeczne oblicze m uzyk i, fo rm y  jej upraw ian ia  i spo­
sób p rzeżyw ania. T a k  jak  w iek 19. zdem okra tyzow ał tę  sztukę,



w yprow adzi! ją z dw orów  królew skich, z zam ków  książęcych 
i m agnackich  i udostępn ił w arstw ie m ieszczańskiej, tak  dziś rad jo  
dokonało  ostatecznej socjalizacji m uzyk i. U dostępn iło  ją w szyst­
k im  bez w y ją tk u  klasom  i w arstw om  społecznym . A  uczyniło  to  
lepiej i g run tow nie j, aniżeliby to  m ogły  zrobić  wszelkie k o n ce rty  
ludow e, ch ó ry  robo tn icze  czy włościańskie, czy naw et najbardziej 
przem yślane i pogłębione m eto d y  w ychow aw cze.

K iedyindziej przeszłyby m oże lata całe zanim  z tego fa k tu  n a ­
rzuciłyby  się m uzykom  jakieś w nioski. D ziś ży jem y i m yślim y p rę ­
dzej. Już  w  p ierw szych la tach  zaistnienia radja uśw iadom ili sobie 
m uzycy , że rad jo  o tw iera  now e m ożliw ości oddziaływ ania w y ch o ­
w aw czego na m asy, że — jeśli nie zniesie — to  za trze  w  pew nym  
sto pn iu  ostre  d o tąd  granice m iędzy św iatem  „w ta jem niczonych" 
m u zy k ó w  a m asam i anonim ow ej publiczności, że w zbudzi w  nich 
now e zain teresow ania, rozpow szechni tę  sztukę i podniesie jej 
poziom .

T ym czasem  pierw sze dziesięciolecie popu larności radja nadzieji 
ty c h  n ie ty lko  że me zaczęło spełniać, ale w yłoniło  p ro b lem aty  i za­
wiłości, k tó re  z w ychow aw czych  zadań radja na terenie m uzyki 
uczyn iły  dy lem at praw ie że nie do rozw iązania. Zam iast kształcić 
masy, rad jo  zostało zm uszone do zniżenia swego poziom u, zam iast 
w ychow yw ać — m usiało się dostosow ać do niveau sw ych p rzec ię t­
nych  odbiorców , zam iast podciągać ich ku  sobie — zeszło k u  nim  
i schodzi coraz bardziej, ograniczając p ro cen t dobrej m uzyk i z ro ­
k u  na rok . T a k  dzieje się na całym  świecie. A  p rzy czy n y  tego zja­
w iska są w szystkim  jasne i z rozum iałe: ró żn o ro d n o ść  w arstw , za ­
in teresow ań i upodobań  słuchaczy rad jow ych  zm usza rad jo  już to  
do pew nej w ielopłaszczyznow ości, już to  do szukania poziom u 
przeciętnego  w sw ych p ro g ram ach  m uzycznych . Pogodzenie ty ch  
tendency j nie udało się — jak d o tąd  — nigdzie i n ikom u. Zawsze 
jakaś część odb io rców  pozostaje n iezadow olona. M uzycy narzekają 
na przew agę ilościową kiczu, in n y m  zawsze jest zam ało lekkiej 
straw y, m uzyk i tanecznej. W  gruncie rzeczy z w alki m iędzy w y ­
sublim ow anym  sm akiem  arty sty czn y m  a p o trzeb ą  tan ich  ro z ry ­
w ek w ychodzi zw ycięsko — m ierno ta . I dlatego rad jo  nie m ogło 
narazie spełnić swego głów nego zadania w obec k u ltu ry  m u zy cz­
nej — nie m ogło zacząć w ychow yw ać.

T a k  jest dziś, ale tak  być nie musi. W  rzeczyw istości radjo 
m o ż e  w pływ ać na podniesienie poziom u  k u ltu ry  m uzycznej, m o ­
że — sobie w łaściwem i środkam i — oddziaływ ać w ychow aw czo 
na masy. A w  jak ich  granicach to  jest m ożliw e, o to  prob lem , k tó ­
ry  chciałabym  dziś om ów ić.

Pow szechnie panuje p rzekonan ie , że rozpow szechnienie k u ltu ­
ry  pociąga za sobą n ieodzow nie jej spłycenie. Że radjo , rozszerzając



krąg  słuchaczy m u zy k i w pływ a na obniżenie jej poziom u. Pogląd 
ten  jest zdaje się z g ru n tu  fałszyw y. W y n ik a  z św iatopoglądu p rz e d ­
w ojennej jeszcze doby , w  k tó re j splendid isolation było m iern ik iem  
p o z iom u  sztuki, a p raw dziw a sz tuka  była p rzeznaczona ty lk o  dla 
garstk i w ybranych . Dziś p a trzy m y  na te  spraw y inaczej. K u ltu ry  
m uzycznej nie tw o rzą  ty lk o  jednostk i najw ybitniejsze. I szare m a­
sy odb io rców , anon im ow y tłu m  słuchaczy różnego ty p u  i p o z io ­
m u  składa się na jej całokształt. I c h  poziom  decyduje ostatecznie  
w  oczach h isto rji o tej k u ltu rze , od  ich poz io m u  zależą w  pew nej 
m ierze w yżyny , osiągane w  nndyw id u aln y m  w ysiłku  tw ó rczy m  
p rzez  genjalne jednostk i. W  pew nym  sensie każdy  członek  o rk ie ­
stry  kolejow ej, czy ch ó ru  d ru k a rz y  m a ta k  sam o swoją misję spo ­
łeczną i dziejow ą jak B eethoven czy C hop in . H is to rja  n o tu je  
w praw dzie  ty lk o  w yczyny  szczytow e. Ale wszelkie góry  w yrastają 
z dolin  —  m ów i N ietsche. A  snując jego analogję dalej, m ożna 
pow iedzieć, że i w ysokość ty ch  gór zależy od  poziom u  dolin.

R adjo , rozszerzając k u ltu rę  m uzyczną na m asy nie m usi je­
szcze w pływ ać na jej spłycenie. D ając każdem u to , czego on  żąda, 
um acnia ty lk o  stosunek  słuchacza do m uzyk i w  ty m  zakresie i na 
tak im  poziom ie, na jaki dany  człow iek m oże się zdobyć. A  że w ię­
cej jest tak ich , k tó rz y  żądają lekkiej m uzyki, to  chyba nie obniża 
poziom u  ty ch , k tó rz y  już m ają bardziej pogłębiony stosunek  do 
tej sztuki. P opularyzacja  p rzez rad jo  zainteresow ała m uzyką te  n a j­
szersze m asy, k tó re  się nią p rzed tem  w ogóle nie zajm yw ały. I te ­
raz  stajem y w cen tru m  zagadnienia: rad jo  m oże spłycić p r z y ­
s z ł ą  k u ltu rę  m uzyczną, o ile te  właśnie n ieuprzedzone, surow e 
ale p o d a tn e  w pływ om  m asy poprow adzi w  k ie ru n k u  tan d e ty  m u ­
zycznej. W  ty m  punkcie  działalność rad ja  staje się już społecznie 
odpow iedzialną. W  jak im  k ie ru n k u  ono  popchn ie  te  m asy — od 
tego będzie zależeć poziom  przyszłej k u ltu ry  m uzycznej i h is to ­
ryczna ocena działalności radja. N ie  należy się łudzić. W y ch o w y ­
w anie mas jest tru d n e , żm udne  i nie dokonu je  się odrazu . T y lk o  p o ­
w olna, w ieloletnia in filtracja  dobrej m uzyk i, p lanow a i św iadom a 
celu działalność m oże tu  uzyskać jakieś w ynik i. Ale i ona m a 
swoje granice, k tó ry c h  p rzek ro czy ć  nie zdoła. Jeśli k toko lw iek  
sobie w yobraża, że w ychow aw cze oddziaływ anie radja m oże w p ły ­
nąć na p r z e m i a n ę  s m a k u  słuchaczy, to  należy to  sklasyfi­
kow ać jako  iluzję, o p a rtą  na całkow itej nieznajom ości psychołogji 
odb io rców  m uzycznych . Iluzję będącą źród łem  nieuzasadnionych 
p re tensy j w ielu m uzyków  w obec radja.

Sm ak m uzyczny  każdego człow ieka jest w yn ik iem  dw ojakich 
czynn ików : jego w ro d zo n y ch  dyspozycyj m uzycznych , jego k o n ­
strukcji psychicznej jako całości, o raz  nabytej, w ypracow anej k u l­
tu ry  m uzycznej, w ykształcenia, osłuchania się w  tej dziedzinie.



O tó ż  na poziom  i k ie ru n ek  zain teresow ań m uzycznych , w yn ika ją ­
cy  z indyw idualnej s tru k tu ry  psychicznej słuchacza rad jo  nie m oże 
w pływ ać m odyfikująco . W  każdej epoce istn iały  rozm aite  za in te ­
resow ania m uzyczne i rozm aite  poziom y ty ch  zainteresow ań. P ro ­
cen to w y  stosunek  am ato ró w  lekkiej i pow ażnej m u zy k i jest m niej 
w ięcej zawsze tak i sam. R ozw ój dziejow y, ro z ro st, rozpow szechnie­
nie się k u ltu ry  m uzycznej nie m oże tego zm ienić. I w  epoce Pale- 
s tr in y  i dziś i za paręset lat, naw et p rzy  najdoskonalszych  w a ru n ­
k ach  i m etodach  w ychow ania m uzycznego, będą zawsze istnieli ta ­
cy, k tó ry m  m uzyka — że ta k  pow iem  — działa ty lk o  na „n ask ó ­
re k " , k tó rz y  rozum ieją  ty lk o  tan iznę , kicz m uzyczny , i inni, dla 
k tó ry c h  ta  sz tuka  jest dostępna w  jej najgłębszych przejaw ach, 
a p rzeżycie m uzyczne należy  do najsilniejszych. W  każdym  ga­
tu n k u  b io logicznym , bez w zględu na jego stad jum  rozw ojow e ist­
nieją w śród  jednostek  różnice j a k o ś c i o w e .  I hom o  sapiens, 
w raz  z przejaw am i swej k u ltu ry  z różn icow an iu  tem u  m usi p o ­
dlegać.

N ie  w olno  zatem  m ieć do radja pretensji, że w  ciągu k ilk u n a ­
s tu  la t swego istnienia nie przeistoczyło  am ato rów  lekkiej m uzyki 
na skup ionych  odb io rców  sz tuk i B eethovenow skiej, czy Bachow- 
skiej. R ad jo  m oże kształcić każdego, ale ty lk o  w  r a m a c h ,  za ­
k reślonych  jego osobow ością. G ran ic  ty ch  żadne działanie w y ch o ­
w aw cze nigdy  p rzek ro czy ć  nie zdoła.

N a to m ias t rad jo  m o ż e  w ychow yw ać ty ch  w szystk ich , k tó ­
ry c h  b rak  s to sunku  do dobrej m uzyk i w yn ika  z p rzy czy n  b a r ­
dziej zew n ętrzn y ch , a nie z ich indyw idualnych  skłonności. K tó ry ch  
upodoban ia  w  la tw iźn ie  m ają swe źródła  w  tern, że nie m ieli oni 
n igdy  dostępu  do m uzyk i, do nauk i g ry  na jakim ś instrum encie, 
do osłuchania się z p raw dziw ą i dob rą  m uzyką, a k tó ry m  teraz 
rad jo  o tw o rzy ło  now e św iaty. W nioski, k tó re  stąd  p łyną sięgają 
b a rd zo  daleko: bo podział na tych , k tó ry c h  b rak i w ew nętrzne  
.skierow ują do ta n d e ty  m uzycznej i tych , k tó ry c h  b rak  s to sunku  
•do dobrej m uzyk i jest w ynik iem  zew nętrznych  okoliczności, m im o 
pew nej p łynności granic — daje się ła tw o przeprow adzić . P rze ­
szkody zew nętrzne  istniały i istnieją przedew szystk iem  w śród  klas 
p racujących , k tó ry m  w aru n k i b y tu , ciężka w alka o chleb codzien­
n y  nie pozw oliły  n igdy na tak i luksus, jak im  jest nauka m uzyki. 
Jeśli zatem  w śród  w arstw  zam ożnych , w śród  jednostek  naw et 
k s z t a ł c o n y c h  m uzycznie  spo ty k am y  nastaw ienie w yłącznie 
na lekką m uzykę, to  jest ono  już ty lk o  w ynik iem  w ew nętrznych  
dyspozycyj, i nie da się n igdy przeinaczyć. Jeśli na tom iast m asy 
pracujące ink linu ją  rów nież do tego ty p u  m u zy k i m inoris gen tium , 
to  źród ła  tego m ogą leżeć rów nież w  b r a k u  n a b y t e j  k u ltu ­
ry , w  niem ożności uzyskania dostępu  do głębszych w arstw  tej sz tu ­



ki. A by un iknąć  n iepo rozum ień  p o w ta rzam : kiepski sm ak m uzycz­
n y  człow ieka, k tó ry  m ó g ł  się kształcić m uzycznie  lub naw et m o ­
żliwości te  realizow ał m a swe p rzy czy n y  w yłącznie w  nim  sam ym , 
to  sam o u  ro b o tn ik a  czy chłopa m oże ob o k  tego w ynikać rów nież 
z b rak u  k o n ta k tu  z lepszą m uzyką. M oże być sku tk iem  tego, że 
jego dyspozycje w ew nętrzne  n i e zostały zrealizow ane, nie w y ­
d oby te  na pow ierzchnię , nie rozw in ię te  kształceniem  się. W  odn ie­
sieniu do ty ch  właśnie ludzi rad jo  m oże spełnić w  całej rozciąg ło ­
ści swe w ychow aw cze zadania. Staje się w tedy  łącznikiem  m iędzy 
m uzyką  a tym i, k tó rz y b y  nigdy  nie znaleźli inaczej dostępu do  
kosztow nych  sal k o ncertow ych , czy nauki m uzyk i. O tw ierać  n o ­
w y św iat p rzed  tym i, k tó ry c h  jedynym  karm em  na tem  po lu  była 
dotychczas m uzyka restauracyjna, czy k o n ce rty  o rk iestr og ro d o ­
w ych. I tu  rad jo  m oże zdziałać n iezm iernie wiele. T o  są bow iem  
w arstw y jeszcze nie zepsute tan ią  zm ysłow ością szlagierów , licho tą  
pieśni b ru k o w y ch , tam  m ożna jeszcze znaleźć szczery en tuzjazm , 
zdolność do w zruszeń i cześć dla a k tu  tw órczego ; tam  przede- 
w szystk iem  są złoża n iezuży tych  jeszcze energij, nie w ym ien ionych  
na d ro b n ą  m onetę  sil psychicznych. W  nastaw ieniu  się na ty ch  
słuchaczy leżą zatem  głów ne zadania rad ja  w obec k u ltu ry  m u zy cz­
nej ju tra . T u  jest pole działania, na k tó rem  rad jo  i ty lk o  rad jo  
m oże po łożyć fundam en ta  pod  m uzykę p rzyszłych  pokoleń . Że p ra ­
ca tak a  nie n a tra fi na n iew dzięczny teren , tego chyba najlepiej d o ­
w iodę, p rzy taczając  w ynik i ankiety , dokonanej p rzed  k ilku  la ty  
w  S tanach Z jednoczonych . N a  py tan ie , k tó ry  k o m p o zy to r w  rad jo  
w yk o n y w an y  najbardziej słuchaczom  odpow iada: najw iększą ilość 
głosów  w śród  inteligencji zaw odow ej uzyskał W agner, w śród  fi- 
nansiery am erykańskiej — C hop in , w śród  a rty s tó w  — Bach, n a ­
tom iast w śród ro b o tn ik ó w  — B eethoven! Po tem , o w ro d zo n y  zły 
sm ak n ik t ich  już chyba nie posądzi. A  gdy p o ró w n am y  ich w a­
ru n k i zew nętrzne  i m ożliw ości k o n ta k tu  z m uzyką, z w arunkam i 
tam ty ch  klas, cy fry  te  m ają jeszcze silniejszą w ym ow ę!

W  k ie ru n k u  zatem  dobrej m uzyki popu larnej p o w inny  iść 
głów ne staran ia  k ierow n ików  radja. Bo transm itow ać  dobrą  m u ­
zykę dla m uzycznie  w ykształconej publiczności to  nie w ielka t ru d ­
ność. W ystarczy  znajom ość lite ra tu ry  m uzycznej, un ikanie  jedno- 
stajności p rog ram ów  i pew ne w yczucie dla rad jofoniczności n ad a ­
w anych  kom pozycy j, by zadow olić jakościow o m elom anów  i m u ­
zyków .

Ale uk ład  do b ry ch  p ro g ram ó w  ł a t w e j  m uzyk i w ym aga 
jednak ogrom nej ś w i a d o m o ś c i  c e l ó w ,  poczucia o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  s p o ł e c z n e j ,  a w  konsekw encji tego p l a ­
n o w e j  i j e d n o l i t e j  l i n j i  d z i a ł a n i a ,  pom yślanej trochę  
na d a l s z ą  m etę, aniżeli się to  dziś jeszcze dzieje. P rzyznać  na­



leży, że zadow olić ak tualne  p o trzeb y  mas i zarazem  działać z m y ­
ślą o ich przyszłości, to  rzecz bardzo  tru d n a , ale m oże nie tak  
tru d n a  jak się w ydaje. W  N iem czech  p rzedh itlerow sk ich  najw y­
bitniejsi tw ó rcy  współcześni, jak H in d em ith , W eill, Eisler i inni 
starali się już iść w ty m  k ie ru n k u . T w o rzy ć  praw dziw ie dobrą, 
a p rzystępną  m uzykę dla mas. I w śród  polskich k o m p o zy to ró w  
m łodszego poko len ia  coraz częściej słyszy się tego rodzaju  p o s tu ­
la ty . Ich poparcie p rzez rad jo  pozw oliłoby  z jednej s tro n y  ro z ­
szerzyć się k u ltu rze  m uzycznej w  k ie ru n k u , k tó ry  już daw no woła 
o urzeczyw istnienie, z drugiej zaś s tro n y  um ożliw iłoby  i rad ju  sa­
m em u spełnienie swej n a j w a ż n i e j s z e j  f u n k c j i  s p o ł e c z ­
n e j :  w ychow anie m uzyczne t y c h ,  k tó rz y  się j e s z c z e  d a j ą  
w y c h o w a ć .

O  poziom  dolin  trzeba  dbać, bo one są ko lebką szczytów .

Oceny.
D r. L E O N  G U T M A N .

Sw iaf i życie.

N a m arginesie wydaw anego przez „Książnicę- 
A das“ Lw ów -W arszaw a zarysu encyklopedycznego 
współczesnej w iedzy i k u ltu ry  „Świat i Życie“ T o m  I 
1933.

I.

N ow a rzeczow ość pedagogiczna, będąca w ykładn ik iem  i w y ­
nik iem  dokonanego  p rzew artościow ania trad y cy jn y ch  pojęć w y ­
chow aw czych, w ym aga siłą fa k tu  jakościow o now ego apara tu  p o ­
m ocy naukow ych , k tó reb y  um ożliw iły  m łodym  adep tom  nauki 
tw órczą  i sam odzielną pracę. N ie w ystarcza bow iem  nakreślać p ię k ­
ne cele, należy także  „żłobić odpow iednie k o ry ta , ażeby 
w yzw olona energja nie poszła na m arne  i nie stw arzała za to ru  nie 
do przebycia  w tedy , gdy m łody  człow iek zechce już m ierzyć siły 
na zam iary . Bo jeśli nasz w ychow anek  nie m a być już więcej „stacją 
odb io rczą", ale czynnym , tw ó rczy m  — to  m usi też u trzy m y w ać  
styczność z w spółczesnem  życiem  i żyjącym  człow iekiem , pow inien  
pa trzeć  i um ieć p a trzeć  w  „św iat i życie". A  to  życie postępuje cią­
gle nap rzód , toczy  się coraz szerszą falą, w yłania z siebie dzień po 
dn iu  now e, jeszcze w czoraj n ieprzew idziane zagadnienia, k tó re  s ta ­
ją się zw olna w łasnością całego św iata i p rzeobrażają  jego oblicze



m aterja lne  i duchow e. Bez szybkiej i jasnej o rjen tac ji w  dziedzinie 
narastających  z każdą chw ilą p rob lem ów  — dies diem  docet — nie 
m oże p rz y  obecnym  rozroście w iedzy naw et dorosły  i dośw iadczony 
a cóż dop iero  m łody  człow iek odbyć tej długiej i m ęczącej d rogi — 
u  k tó re j k resu  w idnieje ideał Ludzkości i B raterstw a. I niejeden raz  
się zdarza, że czerpiąc w odę z p rzy g o d n y ch  źródeł, k tó ry m  w  swej 
dziecięcej i m łodzieńczej naiw ności u fa  —  pije z a tru tą  w odę, p rz e ­
siąkając już za m ło d u  fałszyw em i i tendency jnem i w iadom ościam i, 
u trw alającem i się z b rak u  w glądu w  isto tn e  oblicze danego p ro b le ­
m u . Jeśli człow iek starszy od różn ia ł jeszcze b onum  i m alum , to  m ło ­
dzież często w sku tek  swej pogodnej w iary  przy jm ow ała  nam iastkę 
jako  w artość  ob jek tyw ną. I dlatego z a r ó w n o  z o g ó l n o s p o ­
ł e c z n e g o  p u n k t u  w i d d z e n i a ,  j a k  i p e d a g o g i c z n e ­
g o  w  ś c i s ł e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  n a l e ż y  z d u ­
ż ą  r a d o ś c i ą  p o w i t a ć  f a k t  p o j a w i e n i a  s i ę  e n c y -  
k l o p e d j i  „ Ś w i a t  i Ż y c i e "  (K s i ą ż n  i c a-A  1 1 a s 1933 
L  w  ó w — W  a r s  z a w  a), k tó ra  w praw dzie  każdem u, ale w  głów ­
nej m ierze m łodzieży odda n ad er pow ażne usługi, ułatw iając jej 
w  n iebyw ały  sposób p rzeg ląd  zdobyczy  k u ltu ry  ludzkiej. — Leży 
p rzed  nam i I-szy to m  tego epokow ego w p ro s t dzieła, k tó re  z a k ro ­
jone jest i w  rzucie p ionow ym  i poziom ym  na dużą skalę. Całość 
bow iem  obejm ie pięć dużych  to m ów . Już  pob ieżny  p rzegląd  n a ­
zw isk au to ró w  —  red. p ro f. un iw . Z. Ł em picki, B oy-żeleński, (zob. 
a rt. „Balsac"), p ro f. C zekanow ski („A n tro p o lo g ja") , K o tarb iń sk i 
(„C zy n "), P rzeździecki (;, A m basador"), R o m er (geographica; Sza- 
je r („A rjow ie"), W ąsow icz (geogr.), W itw ick i „psychologica") itd . 
—  św iadczy dosadnie o w ysokim  poziom ie poszczególnych a r ty k u ­
łów , p isanych rzeczow o, w yczerpująco , p rzystępn ie , bez sz tu czn o ­
ści i pseudonaukow ego nam aszczenia. C echuje je o b j e k  t  y w - 
n  o ś ć  — o czem  w  dzisiejszych czasach fab rykow an ia  teo ry j n a u ­
k o w y ch  „ad  h o c"  —  z uznaniem  należy w spom nieć. P ro  i co n tra  
rozw ażają  au to row ie  li ty lk o  z racji n au kow ych  dośw iadczeń, nie 
skąpiąc słów  nagany  roznosicielom  ten dency jnych  b ak te ry j n a u ­
kow ych . Z najdu jem y w  ty ch  a rty k u łach  najrozm aitsze te m a ty  — 
o d  najszerszych, obejm ujących  cały w szechśw iat, poprzez  geografję 
(„ A rk ty d a "  itd .), k ra joznastw o , lite ra tu rę  („B ajk a , d ram a t"  itd .); 
h isto rję  („A ten y " itd .), stosunki gospodarcze aż do w spółczesnych 
zd o b y czy  techn ik i i spo rtu , a naw et ciekaw szych d robiazgów  życia 
codziennego. K ażdy  a rty k u ł o p a trzo n y  jest w yczerpującą bibljogra- 
fją, um ożliw iającą i zachęcającą d o  dalszego i sam odzielnego badania 
i pogłębiania danego zagadnienia. Z  uznaniem  należy też  podnieść 
p o lsk o cen try czn y  uk ład  a rty k u łó w , k tó ry  w  sw oisty sposób w y­
ciska na n ich  znam ię oryginalności, czyniąc z n ich  tem sam em  i c z y n ­
n ik  p ań stw ow otw órczy : o stro  rysują się na tle  ogólnego nastaw ie­



nia dzieje k u ltu ry  polskiej w  w yrazistym  p rzek ro ju , nęcącym  do 
p o ró w n ań  („A nalfabetyzm ": K om isja E dukacji N arodow ej — p ie rw ­
sze w  E urop ie  M inisterstw o O św iaty). Jeśli podkreślim y  jeszcze 
dużą ilość doskonałych  ryc in  i tablic  (160), ilustru jących  pięknie 
treść danego a rty k u łu , to  zrozum iem y, jaką rolę m oże odegrać taka  
encykłopedja  p rzy  ksz ta łtow an iu  um ysłow ości m łodego człow ieka 
(ale n ie ty łko  m łodego!), odciążając jego św iatopogląd od  fałszy­
w ych  w iadom ości i zabobonów  na rzecz tej praw dziw ej w iedzy, 
w  k tó re j o śro d k u  stoi C złow iek  z zasadą: hom o  hom in i ho m o  sit!

"W ydawaniem takiej encyklopedji (w następnych  cz terech  ła­
tach  ukaże się ro k ro czn ie  jeden tom ) zasłużyła się „K  s i ą ż n  i c a - 
A t l a s "  d o b r z e  s p r a w i e  n a u c z a n i a  i w y c h o w a n i a  
m łodych  pokoleń .

II.

N ajpilniejszem  zagadnieniem  lek tu ry  dzieci jest s tw orzyć  ty p  
książki współczesnej, kształcącej dziecko od  najm łodszych  la t w  d u ­
chu  ty ch  haseł, k tó re  łączą się niepodzieln ie z pojęciem  uspołecz­
nienia i w spółpracy. Zakres ty ch  obu  czy nnn ików  jest bow iem  tak  
obszerny, że objąć m oże i najm łodsze dziecko i dojrzałego człow ieka 
i w szystkie iudy. I n ie ty łko  objąć m oże, ale i objąć m usi. Bo niem a 
innej drogi wyjścia z tradycy jnego  chaosu „divide et im pera" na k ró ­
lewską drogę w spółżycia i cichego bohaterstw a, m ieszczącego się 
w  poczuciu  obow iązku  p racy  dla drugiego. Ale tego n a s t a w i e -  
n i a trzeba  koniecznie u c z y ć ,  w ytrw ale , gorliw ie, z pełnem  p o ­
święceniem . N ależy  w yzyskać dla tego celu wszelkie m ożliw e środki 
w ychow aw cze od  unaocznionego p rzy k ład u  w łasnego poprzez  h i­
sto ryczne p rzy k ład y  tej treści (Pestalozzi, R ousseau, A ndersen  itd .) 
aż do — łast n o t last — lek tu ry . L ek tu ra  p rzepo jona k rw aw em  
echem  w ojen — w y tw arza  nastro je  w ojenne, p arty k u la rn e , izolację, 
a więc w szystkie objaw y szkodliw e dla zgodliw ego i na ideałach 
p o k o ju  i duchow ych  w artości opartego  świata. L ek tu ra  zaś takiego 
np . dzieła, jakiem  jest H a l i n y  G ó r s k i e j  „N ad  czarną w o d ą" 
(R ój, W arszaw a) stw orzy  z biegiem  czasu now ego człow ieka, o k tó ­
ry m  narazie ty lk o  m arzym y, ale jako  ludzie dobrej w oli bezustannie 
na jego przyjście czekam y. Z radością więc w itam y  realizację tej 
rzeczyw iście wzniosłej idei p rzez w y d a w n i c t w o  G e b e t h ­
n e r a  i W o l f a  ( W a r s z a w a )  w  serji n ad e r p ięknie ilu stro w a­
nych  książeczek, z k tó ry c h  kilka tu  om ów im y. „N asi b raciszko­
w ie" p ió ra  Ew y Szelburg-Z arem biny  o tw iera  oczy m łodzieży na sze­
rok i świat. Ale nie w  sensie ob jek tyw no-poznaw czym , ch łodnym , 
jeno m orałno-uczuciow ym : ja to  ty , ty  to  ja! K ażdy m a p raw o do 
życia i obow iązek do szlachetnego życia. T rzeb a  się poznać i etosem



w spółczesnych m yśli naśw ietlić to  inne życie. E gocen tryczn ie  w y ­
chow ane dziecko w idzi w  d rug im  człow ieku ty lk o  „rasę" w y zn a­
nie „p rzynależność" itd „  k tó re  w ypierają z jego naiw nej um ysło- 
wości najw iększą w artość, Jaką jest C złow iek  w  sobie. N a  w raż li­
wej „kliszy  psychicznej" dziecka w yry ją  n iezapom niane znak i sło­
w a takie, jak : „że najsilniej ludzi b ra ta  p raca dla całego św ia­
ta "  (str. 5), odw iedzi p o d  ty m  ką tem  w idzenia dzieci n a jro zm a it­
szych lu dów  i pojm ie ich ro lę w  m echanizm ie świata. Za au to rk ą  
w y k rzy k n ie  „H allo! Braciszkow ie, już się te raz  znam y. H allo! W ie­
m y, że się serdecznie k o ch am y ". K u ltu ra  uczucia na każdym  sto p ­
n iu  ro zw o ju  i w śród  każdej sy tuacji — jest p o trzeb ą  chw ili. I w tedy  
obudzi się w  duszy dziecka zrozum ien ie  dla postępu  m oralnego , jako  
rea lny  postu la t, a nie zdaw kow a odpow iedź na lekcji religji dw a razy  
na ty d z ień ; zasada „kochaj człow ieka" nabierze k rw i i kości. I m a­
rzyć  będzie już za m ło d u  o tem , aby  w  do jrza łym  w ieku  być p rz y ­
jacielem  każdem u, śpieszyć z pom ocą („i śni m i się, żem  bardzo  
m ąd ry  i w szystk ich  p o tra fię  uleczyć"), ta  ideologja w yprze  w szel­
kie antyspołeczne poczynania: „Z budu ję  dom y  ze szkła, słońce 
w n ich  będzie świecić, w  ty c h  dom ach m ieszkać będą dzieci całego 
św iata" (por. Ż erom ski, Przedw iośnie) lub  „I stale o tem  m arzę, by  
w szystkie b rudne  m ieszkania ładnie i czysto  w ybielić na całym  
w ielkim  świecie" („ N  a s i  o j c o w i e  p r a c u j ą "  S t e f .  T h e -  
m e r s o n a ,  w y d .  G e b e t h n e r  i W o l f ,  W a r s z a w a ) .  D o ­
tychczas bow iem  w ypełnialiśm y um ysły  naszej m łodzieży w  dużej 
m ierze pato logiczną ro m a n ty k ą  zdobyw ców , w ojow ników , m arzą ­
cych li ty lk o  o sw ojem  m ałem  „ja", chcących dla swej własnej sła­
w y  — b u rzy ć  i niszczyć, m iast budow ać i szczepić. G orzk ie  ow oce 
tego p o k a rm u  duchow ego są nam  dobrze  znane. W artość  pracy , 
poznana w  całej rozciągłości u  nas i u  innych  („P o d r ó ż  p o  m i e ­
ś c i e "  S z e l b u r  g- Z a r e m b i n y ,  G e b e t h n e r  i W o l f )  d o ­
kona z czasem tej w ew nętrznej p rzem iany , o jaką jednostk i walczą, 
a jakiej nie znają jeszcze m asy. A poteoza  p racy  i b ra te rs tw o  n a ro ­
dów  — o to  ko lum ny , na k tó ry c h  oprzeć  się m usi w ychow anie 
w przyszłości, u t  per i u v e n t u t e m  ascendat m undus.

Pow yższe w ydaw nictw a są p ięknym  p rzyczynk iem  na drodze, 
w iodącej ku  tak iem u po jm ow aniu  obow iązków  człow ieka.

III.

W ydaw nic tw o  „K siążnica-A tlas" (Lw ów — W arszaw a) o b d a­
rzy ło  nas obecnie dw iem a książkam i znanego au to ra  „P rob lem ów  
w spółczesnego w ychow ania", k tó re  w  pięciu ła tach  dożyły  cz te ­
rech  w ydań . O becnie au to r — D r. Z iem now icz w prow adza nas 
w  św iat w ychow ania am erykańskiego, k tó re  poznał dzięki dłuższe­



m u  poby to w i na ziem i am erykańskiej i stud jum  na najsław niejszym  
uniw ersytecie am erykańsk im  w  zakresie pedagogiki „T eachers 
College C olum bia U n iv e rsity “ , N ew  Y ork . O bie  książki — D r. 
Z iem now icza: „Szkoln ictw o w  S tanach" i „N auczan ie  i w y ch o ­
w anie w  St. Z j.“ (K siążnica-A tlas 1934) uzupełniają się, chociaż k a ż ­
da z n ich  stanow i dla siebie zam k n ię tą  całość. „S zko ln ic tw o" jest 
obszernem  i w yczerpującem  stud jum  nad  u stro jem  szko ln ictw a 
am erykańskiego. A u to r  w skazuje, że tkw iło  ono  swemi k o rzen ia ­
m i w  tradyc ji europejskiej, że jednak  pod  w pływ em  dynam i życia 
am erykańskiego zm ieniło  się i zróżn iczkow ało , aby  w reszcie dojść 
do takiego stopnia  organizacyjnego, k tó ry  im ponuje  te raz  E uropie . 
R ozw ażania  właśnie nad  tą  ew olucją w ychow ania dają nam  m o ż ­
ność porów naw czego  poznania  w pływ ów  na tw orzen ie  się now ych  
fo rm  organ izacy jnych  w ychow ania i na pow staw anie now ych  h a ­
seł. Z iem now icz zakreśla bardzo  szerokie ram y  szkoln ictw a i s tara  
się ująćje n ie ty lko  w  najw yraźniejszych typach , szkole e lem entar­
nej i średniej, ale w ciąga w  swe rozw ażania  szko ln ictw o  zaw odo­
we i w yższe, a naw et ośw iatę pozaszkolną, starając się w zbudzić  
w  nas p rzekonan ie , że w ychow anie jest najw ażniejszą tro sk ą  społe­
czeństw a i że p rzez  w ychow anie m oże każde społeczeństw o zn a­
leźć rozw iązanie sw ych ak tu a ln y ch  zagadnień. „N auczan ie  i w y­
chow anie" jest jakgdyby pogłębieniem  w yw odów  ustro jow ych , 
daje tło  teo re tyczne  i p rzedstaw ia filozofję w ychow ania a m ery k ań ­
skiego. K ró tk i rys h isto rji n auk  pedagogicznych, k tó re  od  ta k  n ie ­
daw na stały  się nauką, daje nam  w yobrażenie  o ty m  ogrom ie p ra ­
cy, k tó rego  dokonali D ew ey, T h o rn d ik e , Jam es i i. N a  tle  tej p ra ­
cy p rzedstaw ia nam  Z iem now iecz w spólne psychologiczne podłoże 
ró żn y ch  m eto d  nauczania, ilu stru je  p rzyk ładam i ich stosow anie 
i w ykazuje, dlaczego te m eto d y  zyskały swój rozgłos. M etoda dal­
tońska, p ro jek tó w , system  w innetkow sk i, jako też  propagow ana 
osta tn io  i u nas p raca pod  k ie runk iem  znalazły tu  k ry ty czn ą  oce­
nę. Z całej książki tchn ie  pragnienie, aby poszanow anie człow ieka 
i cenienie w artości osobistej, k tó re  cechują w ychow anie am ery k ań ­
skie, znalazły  w iększy nacisk i u nas. P o n ad to  au to r  nie nam aw ia 
do naśladow nictw a fo rm , przeciw nie, sta ra  się w szczepić zaufanie 
do w łasnych sił i w łasnej in ic jatyw y. T em  różn i się od innych  p o ­
p u la ry za to ró w  am erykańskiej lite ra tu ry .

Przez obie książki w zbogaciła się nasza lite ra tu ra  pedagogicz­
na, a nauczycielstw o o trzy m ało  bogaty  m aterja ł dla now ych  
przeżyć.

*
*  *



Dr. Z o f j a  L i s s a :  Zarys nauki o muzyce, in 8°, str. 249,

wyd, Zakładu Narodowego im. Ossolińskich, Lwów, 1934.

Książka ta  w ypełnia oddaw na już odczuw aną lukę w  pedago­
gice m uzycznej, A u to rk a , znana z licznych  prac naukow ych  z dzie­
d z in y  psychologji i pedagogji m uzycznej o raz w ieloletniej działal­
ności pedagogicznej daje nam  tu  zupełnie now ocześnie u ję te  kom - 
pend jum  m uzyk i, w k tó rem  nie odczuw am y już tradycy jnego  ro z ­
łam u  m iędzy p ra k ty k ą  a teo rją  m uzyk i. Przeciw nie, cały ten  po- 
ręczn ik  tch n i łącznością z żyw ą m uzyką, w szystkie tw ierdzenia  
i w yw ody  w ypływ ają tu  bezpośrednio  z a rty stycznej p rak ty k i 
m uzycznej, każda reguła, zasada jest po tw ierd zo n a  odpow iednim  
p rzyk ładem  z lite ra tu ry  m uzycznej. O gro m n e bogactw o i dobór 
ty ch  p rzyk ładów , zaczerpn ię tych  z lite ra tu ry  m uzycznej w szyst­
k ich  w ieków  (od (X — X X  w łącznie), świadczące o szerokich h o ­
ry zo n tach  au to rk i dają czy te ln ikow i pogląd na ró żn o ro d n o ść  k ie ­
ru n k ó w  i sty lów  h isto rycznych , w ykazując zarazem  w spólne im  
w szystk im  elem enty  podstaw ow e.

G łęboko  przem yślany , logiczny uk ład  tej książki, w yczerpu ­
jący w szystkie zagadnienia zw iązane z dziełem  m uzycznem , jego 
m aterja łem  i k o nstrukc ją . Zaznajam ia czy te ln ika  ze w szystkiem i 
pojęciam i m uzycznem i, dochodząc na końcu  do skrystalizow ania 
pojęć najogólniejszych, pojęć sty lu  i is to ty  m uzyki.

Podkreślić  należy jasność i precyzję w szystk ich  definicyj, d o ­
skonale odgraniczanie  pojęć, n iekiedy naw et w ogólnej lite ra tu rze  
m uzykologicznej niecałkiem  d o tąd  w yjaśn ionych , i będących czę­
sto p rzedm io tem  n ieporozum ień .
Książką tą  p o w inny  zainteresow ać się n ie ty lk o  sfery m uzyczne, 
dzięki jej w ysokiem u poziom ow i naukow em u, oryginalności m e to ­
d y  i uk ładu  i ciekaw em u, głów nie rozw ojow em u naśw etleniu  każ­
dego zagadnienia, ale i najszersze w arstw y  in te ligen tnej p u b liczn o ­
ści, k tó ry m  m oże ona w  jasnej i p rostej fo rm ie dać całokształt 
w iadom ości o m uzyce.

Dr. Irena Huessowa.

Każde dziecko powinno mieć zabezpieczony 
normalny rozwój fizyczny i duchowy!

(Genewska Deklaracja Praw Dziecka pt. 1.



Wiadomości z cenfral sierocych.

Z JA Z D  C E N T O S U  — K RA K Ó W .

Dnia 6. m aja br. odbył się w K rakow ie, w salach Stow. „Solidarność 
B nei-B rith“ zjazd tow arzystw , przynależnych  do Zachodnio-M alopolskiego 
Z w iązku T ow arzystw  O pieki nad sierotam i żydowskiem i, w obecności licz­
nych delegatów  z Zachodniej M ałopolski i Śląska, rep rezen tan tó w  w ładz rzą ­
dow ych i kom unalnych , Jo in tu  i C entosu w W arszawie, G m iny żydowskiej 
K rakow a, o raz  wielu insty tucy j żydow skich.

Zjezd zagaił prezes D r. J ó z e f  S t e i n b e r g ,  w itając rep rezen tan tów , 
delegatów  i gości, oraz szkicując p rogram  pracy  i p rob lem y opieki nad dziec­
kiem  żydow skiem  w naszej dzielnicy.

N astępnie pow itali Zjazd im ieniem  W ojew ódzkiego W ydziału O pieki 
Społecznej p . C z w a ł ó w n a ,  P rezydjum  m iasta K rakow a i W ydziału  VI. 
O pieki Społecznej, p. naczelnik D r. W  e s s c 1 y, G m iny żydowskiej k ra k o w ­
skiej prezes D r. R a f a ł  L a n d a u, R ady G m iny żyd. i Stow. Solidarność 
p. prezes D r. L e o n  F i s c h l o w i t z ,  im ieniem  C entosu i Jo in tu  p. dyr. 
N e u s t a d t  z W arszaw y.

Po w yborze kom isji w eryfikacyjnej i rezolucyjnej, p rzy ję to  do w iado­
mości p ro to k ó ł ostatniego walnego zebrania Zw iązku, spraw ozdanie z działal­
ności ogólnej na terenie akcji opieki nad sierotam i i dziećm i żydowskiem i, 
opracow ane i uzupełn ione przez sekretarza  D ra H e n r y k a  L e s e r a ,  udzie­
lono  abso lu torjum  ustępującej Egzekutyw ie i w ysłuchano interesującego i facho­
wego re fe ra tu  dyr. N eustad ta  z W arszaw y na tem a t: „O pieka nad dzieckiem  
żydow skiem , a p roblem y kształcenia zaw odow ego".

N astępnie rozw inęła się ożyw iona dyskusja, w  k tó re j brali udział pp. 
dyr. F r e n k l o w a  (O gnisko Pracy K raków ), dyr. M a s c h  1 e r  (N ow y 
Sącz), D row a S t e i n  b e r g o w a  (Bursa K raków ), sekr. gen. C entosu  w W ar­
szawie p. G o 1 d i n , D r. L e s e r  (K raków ), S c h o n w a !  d-S t r o c h -  
1 i t z o w a (Katowice), D r. H o l i  i  n d  e r  (Gorlice), S c h n e p  s (Dębica), 
D row a D e i c h  e s o w a  (Brzesko), H a m m e r s c h l a ż a n k a  (Lim anowa), 
D row a K r o n i k  o w a  (Bochnia), prezes D r. S t e i n b e r g  (K raków ) i dyr. 
N e u s t a d t  (W arszawa).

Po przeprow adzen iu  zm iany sta tu tow ej, a m ianow icie nazw y organizacji, 
k tó ra  od tąd  będzie brzm ieć: „Centrala Towarzystw Opieki nad Dzieckiem  
żydowskiem dla Zachodniej M ałopolski i Śląska — Centos Kraków" czem  za­
dokum en tow ano  rozszerzenie zakresu działania Zw iązku pod względem  p ro - 
g ram atycznym  (opieka nad dzieckiem  wogóle n ie ty lko  sierotam i) i te ry to r-  
jalnym  (także na Śląsk), w ybrano  Egzekutyw ę w następującym  składzie: 
prezes D r. J ó z e f  S t e i n b e r g ,  wiceprezes D r. J a n  L a n d a  u, sekretarz  
D r. H e n r y k  L e s e r ,  skarbn ik  D yr. D r. A l o j z y  A b e l e s ,  cz łonko­
wie radca Z y g m u n t  A l e k s a n d r o w i c z  (wszyscy z K rakow a), D yr.



S a m u e l  M a s c h l e r  (N ow y Sącz), D row a R e g i n a  R i e s e r o w a  
(C hrzanów ). — Do kom isji kon tro lu jące j weszli pp. D r. M e r z  A l f r e d ,  
D yr. M o s z k o w s k i  W i n c e n t y ,  Dr .  D e i c h e s  A d o l f .  — W  skład 
Sądu polubow nego: pp. D r. L e o n  F i s c h l o w i t z ,  Dr .  A l f r e d  S p i -  
r  e r  (Jasio), D r. D e i c h e s  adw. (Brzesko).

W końcu  uchw alono szereg rezolucyj, a to  podziękow anie Jo in tow i am e­
rykańsk iem u  i C entosow i w  W arszawie za udzielaną pom oc, apel do  władz 
rządow ych , sam orządow ych i kom unalnych , o raz  gm in żydow skich o pop iera­
nie i subw encjonow anie akcji dziecka żydowskiego, jakoteż  do tow arzystw  
i społeczeństw a o nieustaw anie w p racy  i intensyw ne roztoczenie opieki nad 
siero tam i bezdom nem i i zaniedbanem i dziećm i żydow skiem i, wreszcie o koniecz­
ności pow ołania do życia in te rn a tu  żeńskiego w K rakow ie, u tw orzen ie  w k ilku  
cen trach  k ró tk o te rm in o w y ch  kursów  fachow ych, spotęgow anie akcji z d ro w o t­
nej i kolonijnej, zrzeszenie w szystkich tow arzystw  żydow skich opieki nad 
dzieckiem  żydow skiem  w Zachodniej M ałopolsce i na Śląsku etc.

Wśród sprawozdań.

Z okazji odbytego w pierw szych dniach m aja br. W alnego Z jazdu w ydal 
Z achodnio-M ałopolski Związek T ow arzystw  O pieki nad sierotam i żyd. w K ra­
kow ie spraw ozdanie ze swej działalności za ro k  adm in istracy jny  1933/34. — 
Spraw ozdanie to  mieści na k ilk u  zaledwie stronach  arkuszow ych, odbitych 
na cyklosty lu , bardzo dużo i społecznie bardzo pozytyw nej treści. D latego też 
m oże każde praw ie zdanie tego zwięzłego i rzeczow ego elaboratu  tchnie o p ty ­
m izm em , w iarą we własne siły i w pow odzenie dalszej pracy, k tó re j bardzo 
pow ażne i chlubne w yniki p rezen tu je  nam  om aw iane spraw ozdanie. Nas, k tó ­
rz y  p rzyw ykliśm y osta tn io  do w idoku społeczników , uginających się pod b rze­
m ieniem  ciężkiego kryzysu, narzekających na b rak  zrozum ienia i poparcia, 
w ątp iących  w teraźniejszość i przyszłość pracy, dziw nie uderzyć musi ty tu ł 
pierw szego zaraz ustępu spraw ozdania: K r y z y s  g o s p o d a r c z y  a r o z ­
r o s t  a k c j i .  W ięc r o z r o s t ,  a nie k u r c z e n i e  s i ę ,  objaw  pełne­
go życia, a nie p iętno  pow olnego zam ierania, k tó re  k ryzys gospodarczy n ie­
s te ty  w ybił na tak  licznych insty tucjach  społecznych! Z dalszego ciągu spra­
w ozdania dow iadujem y się, że w zasadzie nie dzieje się w krakow skiej centrali 
inaczej, n iż gdzieindziej. I tam  w zrasta liczba potrzebujących  opieki i pom o­
cy, a wysychają źródła dochodów . I tam  — z m ałym i w y jątkam i — nie dop i­
sują zw iązki kom unalne, zaw odzi zubożałe społeczeństw o. A jednak idzie się 
w ielkim i k ro k am i naprzód ; akcja n iety lko  się rozszerza, ale w ew nętrznie k o n ­
soliduje i pogłębia.

Przedew szystkiem  w ślad za p rzebudow ą całej organizacji „C en tosu" 
także cen tra la  k rakow ska zm ieniła swój sta tu t, obejm ując prócz sieró t dzieci



opuszczone i wogóle potrzebujące opieki i pom ocy. N astępnie no tu jem y p rz y ­
łączenie się do centrali W ojew ództw a Śląskiego z szeregiem  żyw otnych  orga- 
nizacyj opiekuńczych oraz rozbudow ę całego szeregu insty tucy j lokalnych, 
powiększenie istniejących zakładów  i budow ę now ych w K rakow ie, C h rzan o ­
wie, N ow ym  Sączu, G orlicach i Bochni, znaczne rozszerzenie akcji w Jaśle 
i Brzesku.

Jeśli uw zględnim y, że i sama cen trala  poczyniła  duży k ro k  naprzód  w  kie­
ru n k u  organizacyjnej koordynacji całej p racy  na terenie swej działalności, to 
w ypada ty lk o  cen trali k rakow skiej serdecznie pogratu low ać dotychczasow ych 
w yników  i życzyć dalszego, pom yślnego rozw oju  pracy  dla wspólnego i drogie­
go nam  w szystkim  celu.

Przejdźm y teraz  do innego spraw ozdania, z odcinka pracy  społecznej, 
k tó ry  częściowo jest dalszym  ciągiem wielkiej akcji opiekuńczej nad dzieckiem  
i m łodzieżą, a zaczyna się, gdy m łodzież ta  staje u  w ró t wszechnicy.

A u x i l i u m  A c a d e m i c u m  J u d a i c u m !
Zdaw ałoby się, że cała bez w yją tku  inteligencja żydow ska ma już pełne 

zrozum ien ie  i odczucie dla tej gehenny niedosta tku , cierpień fizycznych i m o ­
ra lnych , k tó rą  znosić m uszą całe falangi naszej m łodzieży akadem ickiej, bez- 
w inn ie  skazanej na m ękę długoletniej tułaczki, na nędzę i upokorzen ia  — 
byleby zaspokoić głód wiedzy. Zdaw ałoby się, że przedew szystkiem  gm iny 
żydow skie, k tó re  bądź co bądź pow ołują się jeszcze na swą działalność k u ltu ­
ra lno-społeczną, nie zapom ną o tych, k tó rzy  na obczyźnie, o głodzie i ch ło­
dzie, ofiarą swego zdrow ia a n ierzadko i życia, sposobią się na p ion ierów  
k u ltu ry .

Zdaw ałoby się... A jednak w spraw ozdaniu  „A uxilium “ czy tam y: „ N a ­
tom iast nie o trzym aliśm y w ro k u  bieżącym  niestety  z żadnej praw ie gm iny 
m iejskiej lub w y z n a n i- o w  e j, ani z Kas Oszczędności i B anków  grosza 
subwencji. A inteligencja żydowska? „W pływ y z odezw do In teligencji p rzy n io ­
sły pow ażny dochód, ale praw ie w całości ze Lwowa, gdyż In teligencja z p ro ­
w incjonalnych m iast w tym  ro k u  praw ie wcale nie zareagow ała". — W  k o n ­
sekw encji W ydział A. A. J. w idział się zm uszonym  w yelim inow ać ze swej 
działalności pom ocow ej akadem ików  ze Stanisławow a, ograniczyć pom oc dla 
akadem ików  z Przem yśla, Jarosławia, T arn o p o la . M im oto w ubiegłym  roku  
akadem ickim  korzystało  ze stałej pom ocy A. A. J. 35 akadem ików  ze Lwowa, 
a 23 z różnych  m iast p row incjonalnych . A. A. J. przekazało  im  ty tu łem  za­
pom óg w tym  roku  10.007 Zł. 41 gr., a przez 8 la t swego istnienia zużyło 
na pom oc dla m łodzieży, studjującej zagranicą, łącznie 85.335 Zł. 29 gr. — 
Pom oc ta  była celową, ko n stru k ty w n ą , bo do tąd  48 akadem ików  zaw iadom iło 
W ydział A. A. J. o ukończen iu  studjów , a n iek tó rzy  z nich zaczęli już nawet 
w  m ałych ra tach  zw racać o trzym ane zapom ogi, aby i dla innych  starczyło... 
M oże więc W ydział A. A. J. z zadośćuczynieniem  spoglądać na w yniki swej



pracy, w ynik i w pełni uznaw ane przez  m łodzież, o czem  świadczą niezliczone 
listy dziękczynne i rezolucja Z jazdu Em igracji A kadem ickiej z całej Polski.

Sm utnem  jest jednak, że W ydział A. A. J. wobec kurczenia  się dochodów , 
przew iduje konieczność ograniczenia swej działalności w przyszłym  roku .

A m oże przecież uda się W ydziałow i un iknąć  tej sm utnej konieczności? 
U praw nia  nas do tej nadzieji fak t, że k ierow nictw o A. A. J. spoczywa w ręku 
tak  w ytraw nego społecznika, jak im  jest m ecenas D r. A d o l f  S c h o r r ,  
k tó reg o  podpis jako przew odniczącego figuruje pod spraw ozdaniem  A. A. J.





P R E N U M E R A T A  3 ZŁ.  K W A R T A L N I E

ZGŁOSZENIA PRENUM. PRZYJMUJĄ

L W Ó W A d  m i n i s t r a c j a  „Przeglądu Społecznego"
ul. Brajerow ska Boczna 4. Tel. 36-06.

—  —  C en tr. K om ite t O piek i nad sierotam i żyd.,
ul. B rajerow ska Boczna 4. T el. 36-06.

W A R S Z A W A  Zw iązek T ow . O p i e k i  n a d  s i e r o t a m i  żyd.,
ul. Leszno 52. T el. 11-69-04.

_ _  _ _  C en tra lne  Stow arzyszenie O piek i nad dziećm i
”  i siero tam i żyd., ul. Z am enhofa 5. Tel. 12-07-42.

R  T A f  Y C T O  K  T ow . Białostockie O piek i nad  siero tam i żyd.,D 1 A L I 3 1 U A  u, Kupiecka 6 Xek 5_1L

VV7 T T TM O  K om itet Pom ocy dla S ierót, ul. O rzeszkow ej 7.
Tel. 6-88.

_  Kraj. K om ite t Żyd. Pom ocy O fia ro m  w ojny
”  ul. W . P o hu lanka  5. T el. 6-26.

P I N  S K C e n t r a l n y  K om ite t O piek i nad  sierotam i
ul. K arlińska 22. T el. 86.

R  Ó  W  N  F  Z arząd Gł. T ow . O piek i nad  siero tam i żyd.,
- ul. L itew ska 23. T el. 2-11.

K R A K Ó W  Zach. M ałopolski Zw iązek T ow . O piek i nad
siero tam i żyd., ul. Z ielona 3. T el. 23-41.

STANISŁAWÓW O kręgow a Żyd. R ada Sieroca, pl. M ickiewicza 6.
T el. 84.
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